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Na nowy kwartał
można zapisywać Kuiyera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na kwartał wynosi

3,60 mk.

W Poznaniu
Przedpłata na kwartał wynosi 

tak w ekspedycji jak po agencjach

3 mk.
z odnoszeniem do domu 3,50 mk.

Ekspedycja Kuriera Poznańskiego.

Poznań, dnia 23. marca 1907.

System pruski i
a zgoda księży z ludem.
Wobec faktu zgody księży z ludem, która 

według wszelkiego prawdopodobieństwa będzie w 
w tej drugiej walce kulturnej przybierała coraz 
szersze rozmiary, system pruski nie odstąpi od 
swego zasadniczego planu, żeby zachowywać i pod­
trzymywać różnicę między niemieckimi a polskimi 
katolikami, i sprawy polskich katolików i polskich 
dyecezji wydzielić z obrębu ogólnych spraw Ko­
ścioła katolickiego w Prusiech. Coraz więcej zacie­
śniający się stosunek między duchowieństwem 
polskiem a polskim ludem nie powstrzyma go na 
tej drodze. Toć w Berlinie prowadzą od czasu 
zawieszenia pierwszej walki kulturnej stale taką 
politykę wobec Kościoła katolickiego w Prusiech, 
że rządowi pruskiemu dość często udawało się 
pozyskać u Stolicy Apostolskiej zamianowanie 
takich biskupów pruskich, o których się poprze­
dnio upewnił, że albo będą ulegli jego planom 
politycznym, albo co najmniej zachowają sf.ę wobec 
nich obojętnie, biernie. Takich też a aie innych 
kandydatów popierał na biskupie stolice w pol­
skich dyecezjach i teraz wobec faktu zgody księży 
z ludem nie straci także animuszu. Jakże miałoby 
być inaczej.

Toć patrzymy w ostatnich tygodniach na to, 
jak po rozwiązaniu parlamentu celem zgnębienia 
centrum zabrano się do wytworzenia wśród kato­
lików pruskich na zachodzie osobnego stronnictwa 
narodowo-katolickiego, któreby operowało na ty- Może się przy nich system praski pomylić

Jubileusz Władysława Bełzy.
Władysław Bełza, poeta, pisarz dla dzieci 

krytyk literacki, autor opisów podróży, tłumacz 
z obcych języków, gorliwy i szczęśliw;/ w pomy­
słach i ich przeprowadzaniu pracownik społeczny, 
a we wszystkiem Polak prawdziwy i jpntrjota go 
rąey — obchodzi 40 lecie swojej pracy literackiej!. .

Tak! pełnych lat czterdzieści, a nawet, pra 
wdę powiedziawszy, lat 45, bo Władysław Bełza 
urodzony w r. 1847. w Warszawie, syn znakomi­
tego chemika i profesora marymonelkiej szkoły 
rolniczej, już jako 15 letni gimnazjasta wydruko­
wał w roku 1862. w Przyjacielu Dziad pierwszą 
swą pracę: opis drzewa liry, pod które m siadywał 
Karpiński, w rok potem w tern samem piśmie 
umieścił pierwszy wiersz p. t. Deszczyk wiosenny 
i już odtąd wiernym pozistał i literaturze wogóle 
i literaturze dla dzieci w szczególności.

W roku 1865 , unikając aresztów ania za swój 
patrjotyzm, wstąpił do wojska, skcńiczył szkołę 
wojskową, dosłużył się stopnia junkra, czyli po 
naszemu kadeta zastępcy oficera i po wybyciu 
Przepisowych lat dwu w szeregach, powrócił do 
Warszawy i do pracy literackiej. IV rok potem 
udał się do Krakowa, gdzie zaznaj« imił się- z Po­
lem i został jego lektorem, a za grożony przez 
Policję wydaleniem za wybitny udział w patrjo- 
łjcznej uroczystości z powodu odnalezienia szcząt­
ków Kazimierza Wielkiego, wyjęci?tał za granicę, 
zwiedził Włochy, Szwajcarję i Ikancję, gdzie w

łach centrowych, aby katolików rozbić na dwie 
partje. System pruski jest bogaty w pomysły i 
śmiały w pomysłach. Przy ostatnich rozprawach 
nad etatem oświecenia, i nad strejkiem szkolnym 
dwa razy wypowiedział p. minister Studt pod 
adresem posłów naszych i tern samem polskiej 
ludności: Wir haben Macht und Recht! 
— po naszej stronie jest prawo i siła. Mamy 
więc dość ostrzeżeń z przeszłości i obecnej chwili, 
żeby się przygotować do tego, jaką pozycję zajmie 
system pruski wobec świeżej zgody księży z ludem.

Od czasów zaprzestania pierwszej walki kul­
turnej system pruski godził się tylko na takich 
biskupów w polskich dzielnicach, o których miał 
pewność, że nie będą mu psuli jego planów. Jacy 
biskupi zasiadali w tym czasie i zasiadają na sto­
licach, wiemy wszyscy; jakie wpływy wywierali 
i wywierają w kierunku polityki na wschodzie, 
wiemy także dobrze. Przy ostatniem obsadzeniu 
arcybiskupiej stolicy św. Wojciecha system pruski 
zażądał od kandydata najprzód rękojmi, któremu 
zostały dane w zaprowadzeniu kazań niemieckich 
w Wrześni i wygłoszeniu programu polityki ugo­
dowej na wiecu polsko katolickim w Toruniu 
i potem dopiero zgodził się na jego zamianowanie 
na arcybiskupa przez Stolicę Apostolską. Zmarły 
ks. Arcybiskup zakończył żywot, jako dobry pa­
sterz, stojący wiernie przy owczarni swojej, za­
grożonej drugą walką kulturną. Należyty wzgląd 
na jego świeżą mogiłę nie może jednak tak da­
leko być posuwany, aby się wstrzymać od obo­
wiązku politycznego i narodowego i nie zwracać 
uwagi na przestrogę doświadczeń, jakie społeczeń­
stwo nasze przytem przeszło i nie wyciągnąć 
z tego nauki, jak dziś należy nam się zachować, 
aby zgodę duchowieństwa z ludem ustalić i utrwa­
lić, a niedopuścić do jej przerwania i rozbicia wo­
bec niebezpieczeństwa, jakie nad nią wisi.

I dziś przy obsadzeniu arcybiskupstwa gnie 
źnieńskiego i poznańskiego nie będzie inaczej, jak 
było przed 15 laty. Byłoby to straszne złudze­
nie z naszej strony, byłoby to wprost lekkomyśl­
nością polityczną, gotową wpędzić nas na trzeci 
błąd polityczny, gdybyśmy mniemali, że może się 
stać inaczej. System pruski nie zgodzi się rychlej 
na obsadzenie stolicy arcybiskupiej w Poznaniu, 
dopóki najprzód nie upewni się co do przyszłego 
kandydata. Jakie będą pertraktacje toczone, o 
tern się nie dowiemy, bo to należy do tak zwa­
nych arcana imperii — do tajemnic dyplo­
macji rządowej. Dziś — przy wielkiej zmianie 
wewnętrznych stosunków naszego społeczeństwa, 
przy wzmocnionej jego sile żywotnej, zachowana 
będzie przy tych pertraktacjach z pewnością zu­
pełnie inna estroźność, aniżeli przed 15 laty za 
rządów Capriviego. Ze jednak te pertraktacje będą 
prowadzone, że na pewno walka kulturną będzie 
stanowiła główną oś, około której będą się toczyły, 
o tem nie wolno nam wątpić.

Paryżu poznał Bohdana Zaleskiego i zyskał jigo 
przyjaźń, aż wreszcie w r. 1870. znalazł się w 
Poznaniu. Po roku jednak już władze pruskie 
uznały za zbyt niewygodnego młodego literata 
i wydaliły go, a Bełza wyjechał na Czechy i Pragę 
do Lwowa, gdzie też od lat 35 stale mieszka 
Zaczepił się tu najpierw o wydział krajowy, ale, 
ożeniwszy się, powrócił do dziennikarstwa. Był 
w redakcji Gazety Narodowej, potem Dziennica 
Polskiego, a w roku 1882, jako „skryptor lite 
racki* i kierownik czytelni dla młodzieży, prze­
szedł do Zakładu Ossolińskich, którego jest obec 
nie administracyjnym kierownkiem.

A w tej tułaczce, w tem przerzucaniu się 
z miejsca na miejsce, Bełza nietylko umiał żyć 
zawsze pełnem życiem duehowem, ale też umiał 
to życie w otoczeniu budzić.

Jest w literaturze japońskiej prześliczna le­
genda, ilustrowana przez słynnego malarza Hok- 
saja, o buddyjskim świętym Daimie, który, aby 
dochować ślubu niezasypiania nigdy, obciął sobie 
powieki i rzucił poza siebie. Powieki upadłszy 
na ziemię, puściły korzenie i wyrosło zielę, odpę­
dzające sen: herbata.

Jednym z takich duchowych Darmów w na- 
szem społeczeństwie był Władysław Bełza. Z ka­
wałów j( go duszy, które rzucał poza siebie, wszę­
dzie, gdzie zabawił na polskiej ziemi, wyrastały 

i instytucje, budzące ogół z sennej martwoty, W 
Poznaniu założył pismo dla dzieci Promyk, ra­
zem z Kanteckim i Ordonem wydawał Tygodnik

w swych rachubach i zwrócić oko swoje na kan­
dydata, który jest kapłanem podług zakonu Chry­
stusowego i w sercu swem nie zniósłby żadnej 
krzywdy dla Polaków. Tak się pomylił przed 27 I 
laty na biskupie trewirskim, ks K o r u m i e, któ­
rego następnie Ojciec św. dwa razy musiał na I 
interwencję rządu pruskiego nakłaniać ku powścią­
gliwości; tak się pomylił na ks. arcybiskupie 
Din derze, na którego minister oświaty, zmarły 
Gossler, skarżył się publicznie w sejmie pra­
skim, że na swoje propozycje odbiera! w końcu 
od niego impertynenckie odpowiedzi. Tak się po­
mylił w ostatnim czasie na biskupie w Metzu, 
ks. Benzlerze, którego spotkał głośny swego 
czasu wygowor za to, że na cmentarzach katoli­
ckich w Metz zakazał grzebać Niemców protestan­
tów. Na przyszłym arcybiskupie gnieźnieńskim 
i poznańskim może się także zawieść, wszakże 
iw tym najlepszym przypadku jeszcze zgoda 
księży z ludem nie będzie miała zapewnionego 
spokoju. System pruski zawsze znajdzie sposoby 
do wywierania nacisku na władzę duchowną. — 
„Wir haben Macht!'

Z takiem rozwiązaniem kwestji obsadzenia 
stolicy arcybiskupiej w Poznaniu trzeba się także 
liczyć.

Naszą polityką w obecnym czasie drugiej 
walki kulturnej ze względu na utrwalenie zgody 
księży z ludem trzeba będzie tak pokierować, aby 
księżom, na których nacisk systemu pruskiego bę­
dzie oddziaływał czy to pośrednio przez władzę 
duchowną, czy też bezpośrednio przez inne czyn­
niki, dać pewne i stałe oparcie o społeczeństwo. 
Jest na to jeden tylko sposób, już wypróbowany 
na G. Siązku, wprawdzie radykalnie, ale także 
skutecznie. Radykalne środki możemy, a nawet 
w obopólnym interesie winniśmy koniecznie od­
rzucić, ale zasadnicze stanowisko wobee księży 
należy zachować. Polegało ono i polega na G. 
Siązku na tem, że tam lud polski, szeregujący się 
ood sztandarem idei narodowej, zajął takie samo­
dzielne stanowisko narodowe wobec 
księży, że po ciężkich, chwilami awanturniczych 
walkach doprowadził do tego, że dziś wysyła do 
Koła polskiego — trzech księży posłów, że po stronie 
narodowego ruchu ludowego stoi dziś na G. Siąz­
ku wielu innych księży, źe tam — mimo wszyst­
kiego, co się działo — dz:ś jest już deść ubita 
droga dla zgody księży z ludem.

Nie na innej też drodze damy księżom na­
szym, idącym dzisiaj z calem poświęceniem razem 
z ludem i podzielającym jego dolę i niedolę, 
mocne, stałe oparcie się przeciw wszelkim 
zakusom rozbicia obecnej zgody, czy one będą 
wychodziły pośrednio od władzy duchownej, czy 
też bezpośrednio od systemu pruskiego. Społe­
czeństwo polskie w wszystkich dzielnicach musi 
w obecnej sytuacji zająć taką postawę w 
obronie zsgrożonego swego bytu, samodzielną 
i zdecydowaną polityką cdpędz&ć od siebie wszel-

Wielbopolski, a nadewszystko rzucił pierwsze pod 
waliny pod stały teatr polski. Poczucie jego po­
trzeby istniało w społeczeństwie poznańskiem od 
dawna, aie dopiero Bełza spowodował jego skry­
stalizowanie się w czyn. Zorganizował pierwsze 
wielkie polskie przedstawienie amatorskie, a ofia­
rowanych sobie jako henerarjum sto talarów prze­
znaczył jako pierwszy zawiązek funduszu na bu 
dowę gmachu teatralnego. 2a dobrym przykła­
dem poszli inni i teatr vnet stanął, ale Bełza 
już tego się nie doczekał, bo przed ukończeniem 
budowy wydalono go z Poznania. Jednak teatr 
polski w Pcznaniu otwarto jego prologiem i po­
tem w 25 lat jego prologiem rozpoczęto obchód 
jubileuszowy tej polskiej placówki.

We Lwowie założył Towarzystwo Mickiewi­
czowskie, Koło literackie i artystyczne, napisał 
statut Macierzy Polskiej akceptowany przez Kra­
szewskiego i stworzył i przez lat 6 wydawał To­
warzysza pilnych dzieci, najlepsze pismo dla dzieci, 
jakie' w Polsce kiedykolwiek wychodziło. Dziś na 
takiem piśmie nawet u nas wydawca zrobiłby 
majątek, wówczas czytelnictwo było jeszcze w Ga­
licji bardzo słabo rozwinięte i Bełza, dołożywszy 
tysiąc kilkaset zlr., musiał je wreszcie zwinąć.

Wyliczać wszystkie prace i dzieła Bełzy, 
jakie się ukazały drukiem, byłoby zbyt uciążli- 
wem: liczba ich bowiem, bez drugich i trzecich 
wydań przenosi cyfrę 70. Ale charakteryzując jego 
działalność literacką cd poezji trzeba zacząć, bo 
ona jest początkiem i końcem całej jego pracy.

kie zamachy na swą narodowość, że księża będą 
się mogli na nią powoływać i wykazywać komu 
potrzeba, że jako duszpasterze nie mogą żyć 
w otwartej i ciągłej wojnie z powie­
rzonymi sobie parafjanami. Społeczeń­
stwo nasze musi wyrobić sobie taką samodzielną 
narodową postawę, aby władze duchowne rozu­
miały dobrze, że społeczeństwo nie pozwoli nad­
używać siebie jako — przedmiotu targów 
politycznych. Wtedy damy oparcie naszym 
księżom. Oczywiście trzeba tu z całą skrupulat­
nością uwzględniać granice Kościoła, uszanować 
w księżach to, do czego ich obowiązuje posłannic­
two kapłańskie i nie żądać od nich, jako kapła­
nów, niemożliwych rzeczy. Takie postępowanie 
nasze nie pozostanie bez wpływu także na władze 
duchowne. Przypominamy tutaj, źe nawet ks. 
kardynał Kopp zatrzymał się przed zgorszeniem, 
jakie wywoływał skandaliczny proces bytomski 
i proces z własnej pobudki cofnął. Mądry dy­
plomata!

Inna jest rzecz widzieć, wiedzieć i rozumieć, 
co czynić należy, a inna rzecz mieć warunki i 
siły na wykonanie tego.

Zęby zgodę księży z ludem tak niezbędnie 
potrzebną, politycznie tak konieczną, tak w inte­
resie naszego Kościoła, jak naszego żywiołu pol­
skiego, wśród niebezpieczeństw, nad nią wiszących, 
utrzymać i utrwalić, na to daje nasz zbiorowy 
stan społeczny — naszem zdaniem — do­
stateczne środki.

Bilans naszej siły żywotnej przedstawia się 
dziś wcale niezgorzej — tak w pasywach jak i 
w aktywach. Pasywa, wywoływane systemem pru­
skim są znaczne,, ale aktywa, wypracowywane 
zbiorową- pracą społeczeństwa naszego są także 
wcale pokaźne. Saldo wykazuje znaczny dorobek 
w rozbudzeniu narodowem szerokich kół ludo­
wych, w wzmaganiu się siły zarobkowej dziś już 
w wszystkich warstwach, w wytwarzaniu się coraz 
liczniejszej inteligencji, czynnej w naszych pracach 
obywatelskich, czego przed 15 laty jeszcze nie 
było. Żywioł polski wzmocnił się bardzo w po­
równaniu ze stosunkami przed 35 laty, nawet nie 
do poznania. Wzmocnił się jakościowo i ilo­
ściowo; poczucie obowiązków narodowych po­
głębiło się w całym ludzie, a przez Górny Slązk 
rozrośliśmy się liczebnie. Nasza wartość 
społeczna przedstawia się dziś wcale poważnie, 
i daje nam dostateczne środki, żeby nie dopuścić 
— do rozbicia zgody księży z ludem.

Pan minister Studt powiedział naszym po­
słom w sejmie, gdy przed nim wytaczali drogą 
walkę kulturną: Wir haben Macht! —- Na 
to my możemy z całym spokojem także powie­
dzieć: Wir haben auch Macht! — My
też mamy siłę! — oczywiście nie z fałszy­
wej pychy, ale ze skromności, która w polityce 
trkże bywa czasemi — ozdobą i przezortą tak­
tyką.

Bełza jest poetą nietylko w pełnych uczucia i nie­
poszlakowanych formą „poezjach“ w ściąłem słowa 
znaczeniu, których wydał kilka zbiorników (jak 
„Pieśni liryczne' 1868, „Z dcli niedoli* 1869, 
„Poezje', Poznań 1871, „Poezje', Lipsk 1874, 
i „Poezje" Lwów 1892), ale też w stuljach lite­
rackich jak „Maryla i jej stosunek do Mickiewicza'* 
lub „Kronika potoczna i anegdotyczna z życia 
Mickiewicza“, w podróżach i opisach miejscowości, 
a przedewszystkiem w pismach dla dzieci, po­
cząwszy od „Podarku dla grzecznych dzieci“, wy­
danego okrągło temu lat 40, w r. 1867 w War­
szawie, aż do niezapomnianych: „Matki“ i „Kate­
chizmu polskiego dziecka“.

I w tem jest cała tajemnica olbrzymiego 
powodzenia Bełzy, jako autora dla dzieci. Był 
i umiał być nie moralistą suchym, nie pedago­
giem, który poezje za środek tylko uważa, ale 
poetą przedewszystkiem. Dzieci to czują dosko­
nale i pewien wrażliwy chłopczyk, który do roz­
mowy starszych o wielkich ludziach wtrącił się 
słowami; I Bełza jest także wielki łudź, wysłowił 
tylko to, co ten mały światek sobie myśli, choć 
tego tak wyraźnie wypowiedzieć nie umie.

Wrażenie wierszyków Bełzy na umysły dzie- 
cinnne je-t potężne, prawie hypnotyczne, pozosta­
wiające fascynujący wpływ na całe życie. To też 
można powiedzieć, źe te nastroje, jakie kolejno 
panowały w poezjach dla dzieci Bełzy, w jakie 
lat 10 do 12 moźua odnaleźć w upodobaniach



Mamy także silę — z łaski Opatrzności i z 
łaski naszej własnej pracy zbiorowej. Rozporzą­
dzamy dziś przynajmniej taką siłą żywotną, że 
możemy śmiało patrzeć w przyszłość — przy za­
chowania potrzebnej rozwagi, czujności i przezor­
ności politycznej.

Towarzystwa Czytelni Lądowych,
a raczej, mówiąc ściśle, zarząd Towarzystwa ze­
rwał z dawniejszą swą taktyką sprzeciwiania się 
wszelkim, choćby najbardziej niezbędnym reformom 
i zmianom. Dowodzi tego zdecydowanie się za­
rządu na decentralizację Towarzystwa przez po­
wołanie do życia komitetów powiatowych 
w miejsce dotychczasowych delegatów i subdele- 
gatów.

Znamy wszyscy powody, dla których nasze 
instytucje i towarzystwa społeczno-kulturalne 
wielką muszą zachowywać oględność pod wzglę­
dem taktyki. Potrzebę tej oględności podkreślił 
przed dwoma laty na walnem zebraniu właśnie 
jeden ze zwolenników reform, p. dr. Rydlew- 
ski, zaznaczając, że T. Cz. L, musi unikać rady­
kalnych skoków, musi „w pewnym stopniu być 
ko ns er w a ty w nem“, t. zn. z wielką prze­
zornością i krytycyzmem stawiać krok po kroku. 
Czego innego nie domagał i nie domaga się też 
ogół zwolenników reform, pragnących za pomocą 
stopniowych ulepszeń organizacji i procedury 
T. Cz. L. pracę ożywić oraz zakres jej rozszerzyć.

Ale bywały czasy, że w każdym nowym pro­
jekcie zarząd widział czyhające na T. Cz. L. nie­
bezpieczeństwo, które za wszelką cenę należy od ; 
wrócić. I odwracano się od wszelkich propozycji 
i rozstrzygano wszystko przy zielonym stoliku, 
w szczuplutkiem gronie 6 osób. Źe ówczesne 
czynniki decydujące kierowały się względem na 
interes T. Cz. L., tego kwestjonować nie myślimy, 
ale interes ten pojmowano błędnie, przyczem z 
pewnej strony grzeszono nawet uporem.

Stosunki przemożne pchnęły tymczasem T. 
Cz. Ł. powoli na nowe tory; powiększono zarząd, I 
przybrano ludzi młodszych z inteligencji świeckiej I 
i duchownej, obecnie zaś zdecydowano się na de- I 
centralizację.

Jak jednakowoż przy sprawie Straży, tak I 
i ta podnieść musimy, źe decentralizacja jest do- I 
piero warunkiem ułatwiającym ożywienie T. I 
Cz. L., nie stanowi natomiast jeszcze ożywienia I 
jako takiego. Ażeby w nowych warunkach rze- I 
czywiście nastąpiło ożywienie, do tego potrzeba I 
znowu ludzi, i to ludzi na prowincji. I 
Bo jak dziś podnoszą się skargi na ospałość de- I 
legatów i subdelegatów, tak w przyszłości mogą I 
komitety powiatowe popaść w letarg, jeżeli skła- I 
dać się nie będą z ludzi rzutkich i energicznych, I 
którzy stosunki miejscowe wśród ludu znają j 
i mają też z indem bezpośrednią styczność. Cho­
dzi o to, aby decentralizacja i komitety powiatowe 
istniały w rzeczywistości, w życiu, a nie tylko na 
papierze.

Przegląd tygodniowy.

Fc ciężkich trudach walki wyborczej i wstęp­
nej kampanji parlamentarnej wyjeżdża książę Bil­
lów do Rapallo, aby na pięknej Biwjerze w spo­
koju i ciszy użyć świątecznego odpoczynku. Nie­
stety niezbyt przyjemne wspomnienia zahierze 
kanclerz ze sobą a ostatniego okresu swej działał 
ności, i refleksje, które mu się nasuną, nie będą 
zapewne wesołe mimo lazuru nieba i czarujących 
krajobrazów Riwjery di Levante. Wielkie hasła 
rzucił kanclerz książę Bulów, zmobilizował wszyst-

czytającej publiczności. I kto wie, czy dalekoby 
się było od prawdy, gdyby się powiedziało, że 
upodobania tych, którzy stanowili orszak tryum­
falny Sienkiewicza przygotowywał w dzieciństwie 
taki n. p. chłopczyk dziarski, co w Podróży na 
drewnianym koniku woła do niego:

Hejże w drogę ruszaj śmiało,
Objedziemy Polskę całą,
Hop koniku hop!

Miejmy więc nadzieję, źe wkrótce przyjdzie 
do głosu pokolenie, które się kształciło na Kate­
chizmie polskiego dziecka i źe Bełza długo jeszcze 
będzie się rozkoszował działalnością w życiu i li­
teraturze tych, co dziecinnemi ustami powtarzali 
jego słowa o Ojczyźnie:

— Ozy ją kochasz?
— Kooham szczerze!

Wojciech Dąbrowski,

Pater Wasmann S. I. u Berlinie.
Dyskusja publiczna.

(Ciąg dalszy.)

Dr. Frledenthal, docent prywatny fizjo­
logii, utrzymuje słuszność swoich badań nad 
reakcją krwi i wniosków stąd uczynionych co do 
pokrewieństwa między człowiekiem a małpą, bo 
upatruje nawet taką entente cordiale w ich sto­
sunku między sobą, źe mówi o człowieku i 
„innych małpach“. Jak morfologja porównawcza 
wykazuje pokrewieńsswo morfologiczne między 
człowiekiem a zwierzęciem, tak dowodzą jego 
badania, że istnieje pokrewieństwo chemiczne. 
Tak samo wykazał jego wspracownik Wagu us

kie siły i z całym impetem natarł na wroga, sta- 
1 jąc osobiście do walki, która miała odrodzić naro- 
| dowe Niemcy — a dziś? Kilkotygodniowa sesja 
j parlamentarna rozwiała gruntownie wszystkie złn- 
I dzenia, jakim się oddawano na Wilhelmstrasse 
| wtedy, gdy nastrój nocy wyborczej wywabił kano- 
j lerza i monarchę na ulicę, gdy padły dumne 
| i szumne słowa w mowach do ludu, dziś i naj- 
1 większy optymista widzi, że liberalno-konserwa- 
I tywna idea nie jest absolutnie zdolną do jakiego- 
i kolwiek ożywienia i odmłodzenia parlamentu.

Nowy blok rządowy wybrał prezydjum ze 
i swego łona, uchwalił etat kolonjalny i załatwił 
i się z etatem prowizorycznym, ale na tem skoń- 
j czyła się też właściwa praca parlamentu. Na- 
i przód stracono dużo czasu na pierwsze mowy eta- 
I towe, przepełnione wzajemnemi rekryminacjami, 
| a potem całą działalność parlamentu paraliżowała 
I obawa, źe przy każdym stanowczym kroku ta nowa 
I z takim trudem zdobyta większość rozbije się w 
I kawałki.

Sam kanclerz przemawiał tylko przy pier- 
I wszych inauguracyjnych mowach, starając się po­

tokiem słów zakryć mglistą treść swego progra­
mu, który zapewne jemu samemu zbyt jasnym do 
dziś dnia nie jest, po tym fajerwerku zaś, w któ 
rego oświetleniu przez chwilę konserwatyści wy­
dali się najzapaleńszymi postępowcami a liberali 
najprawdziwszymi konserwatystami, znikł p. Bulów 
z areny parlamentarnej, pozostawiając hr. Posa- 
dow8ky‘emu niewdzięczne zadanie godzenia i łą­
czenia dwóch tak sprzecznych sobie żywiołów 

I przy prozaiozem oświetleniu codziennej pracy par- 
! lawentarnej. Nic więc dziwnego, że jedni i dru­

dzy aż nadto szybko poznali, że małżeństwo libe­
ralno-konserwatywne jest małżeństwem nieszczę- 
śliwem, no, ale ostatecznie robiono bonne minę 
a maurais jen, powiedziano sobie kilka słodko- 
kwaśuych komplementów, a wszelkie ważniejsze 
sprawy odłożono na później, nie chcąc zbyt szybko 
zatruwać sobie miodowych miesięcy.

Za to p. kanclerz będzie musiał niemało ła­
mać sobie głowę w pięknem Rapallo nad iście 
sfinksów em pytaniem: Co dalej? Liberali coraz 
natarczywiej domagają się odpowiedniego hono- 
rarjum za tddane przysługi i prezentują rachunek, 
w którym żądania takie, jak ustawa giełdowa, 
nowy podział okręgów wyborczych i wolnościowe 
prawo zebrań, wcale nieprzyjemnie nastrąjają kan 
clerza-dłużnika, bo wie on dobrze, źe druga jego 
podpora, konserwatyści, nic o tem słyszeć nie 
chcą. Tak więc ks. Billów stanął na grzęskim 
gruncie i mimo elastycznej akrobatyki zapada się 
coraz głębiej w bagno sprzeczności konserwaty- 
wno-liberalnych wśród złośliwej radości centrom, 
które teraz srogo mści się za wypowiedzianą so­
bie walkę. W takich warunkach małą tylko po­
ciechą będzie dla niego definitywne zakończenie 
krwawej, a niezaszczytnej walki z hotentotami 
w południowo zachodniej Afryce, gdzie w tych 
dniach ostatni przywódca powstańców Simon Cop- 
per złożył broń. Przyszłość przedstawia się bar­
dzo niewesoło i kto wie, prędzej może niż sam 
Bfllow przypuszczał, będą mogli sgrarjusze nie­
mieccy spełnić jego życzenie i postawić mu na­
grobek z napisem: Tu leży kanclerz-agrarjusz 

Jeszcze trudniej niż stosunek Bulowa do 
parlamentu przedstawia się stanowisko rosyj­
skiego prezesa ministrów wobec dumy; i tam 
możnahy dyskutować nad tem, kto komu pierwszy 
nagrobek wystawi, czy Stołypin dumie, czy duma 
Stołypinowi. Pan Stołypin nie ma szczęścia; w 
najniewłaściwszym momencie, krótko przed posie­
dzeniem, na którem miała być odczytaną dekla­
racja rządowa, zawalił się sufit w sali posiedzeń. 
Wypadek ten sam w sobie mało znaczący, rzucił 
jednakże w danych warunkach fatalne światło na 

ł gospodarkę władz rosyjskich i przyczynił się do 
ogromnego podniecenia i tak już wzburzonych 
umysłów skrajnej opozycji. To też z trudem zdo­
łano tylko uniknąć awantury przy odczytaniu 
deklaracji Stołypina, która zresztą nie była 
najgorszą i niewątpliwie lepszehy zrobiła wra­
żenie, gdyby nie owo niszczęsne zawalenie się

pokrewieństwo między roślinami. Nauki duchowe 
(Geistwissenschaften) używają w przeciwieństwie 
do badania natury pojęć; dusza jest pojęciem, 
którego nie można łączyć ze spostrzeżeniami g 
zmysłowemi. Cóż my wiemy o duszy zwierzęcej ? I 
Skazani jesteśmy tutaj na wnioski analogiczne. 
W jednym ważnym punkcie zgadza się mówca z 
Wasmanem: człowiek posiada w mózgu 
region, do którego nie dochodzi ża­
dne zwierzę; człowiek unosi się ponad zwie­
rzę, gdyż tylko on posiada pamięć, na podstawie 
której tworzą się pojęcia i ideał) ; do tych 
należy religja, której nie zniszczą 
poznania przyrodnicze.

Prof. v. Hansemann, anatom patolo­
giczny w lazarecie Virchowa, sądzi, że religja 
chrześcijańska nie ma nic wspólnego z naukami 
przyrodniczemi, religja jest rzeczą wiary, nauki 
przyrodnicze zaś są rzeczą faktów. Wasmann 
stanął tam, gdzie najwyższy autorytet nie wyraził 
jeszcze swojego zdania. Gdyby Kopernik był 
czekał także tak dłngo, to i dzisiaj jeszcze obra­
całoby się słtńce około ziemi. Światopoglądy 
przyrodnicze istniały już dawno przed świato­
poglądem chrześcijańskim, n, p. u Greków. Zapa­
trywania Wasmanna co do celowości i co do 
organów rudymentalnych nie są słnsznemi. Trzeba 
dopiero dowieść statystycznie, źe u narodów dzi­
kich rzadko zachodzi zapalenie ślepej kiszki. Wiele 
chorób jest rzadkich wśród dzikich, dopóki nie 
znajdą ich lekarze. Co do kwestji niepodobieństwa 
zwierzęcia a człowieka, to Wasmann opuszcza 
grunt faktów i przechodzi do definicji. Nacisk 
trzeba kłaść na podobieństwa, która są n. p. na 
polu specjalnych studjów Wasmanna tak wielkie, 
źe dobremu patologowi ludzi łatwo znaleźć się 
w patologji zwierzęcej, i odwrotnie.

Nazwisko następnego mówcy wywołuje głośne f 
sykanie i huczne oklaski. „Skoro się to jeszcze ' 
raz powtórzy, natychmiast złożę przewodnictwo“, i, 
powiada W a 1 d e y e r, przyczem wśród wielkiego - 
naprężenia zabiera głos eijezuita Hoensbroech. •

Wasmann ma prawo — zaznacza mówca — j

, sufitu. Z deklaracji wynika przynajmniej jasuo, że 
rząd chce dalej kroczyć na drodze konsytucyjnej, 
zresztą coprawda wyliczone projekty prawne nie 
zawierają nic po nad to, co już w manifeście 
październikowym zostało przyrzeczone, a więc 
równouprawnienie, wolność przekonań, nietykalność 
osoby, mieszkania i listów, wolność wyznania i 
inne tak pięknie brzmiące rzeczy.

Ale rząd Stołypina może najpiękniejsze wy­
głaszać programy i najwspanialsze rzucać hasła, 
najgorsze jest, źe nikt a nikt w całej Rosji nie 
ma do niego zanfania, zbyt wielkie grzechy z 
przeszłości ciążą na jego sumieniu. Socjaliści 
gwałtownie napadli na znienawidzonego prezesa 
ministrów, ale Stołypin z niezaprzeczalną odwagą, 
której dałjużdewód nie pozwalając się swego ezasu 
odstaszyć zamachem na wyspie Aptekarskiej odparł 
ataki socjalisty Zeretellego, odpowiadając śmiało. 
Gdy krzykniecie rządowi: Ręce w górę! to rząd 
odpowie: Nie możecie nas zastraszyć! Jeżeli kry­
tyczny ten moment odczytania deklaracji minął 
spokojnie, to jest to niewątpliwą zasługą kadetów. 
Pokazali oni, że nie mają wcale zamiar« odgry­
wać roli powolnego narzędzia skrajnej lewicy i że 
chcą spokojnej i pozytywnej pracy parlamentarnej. 
Praca taka będzie jednakże tylko wtenczas możli­
wa, jeżeli kadeci odsuną się od socjalistycznej 
lewicy i razem z Polakami i umiarkowanie postę- 
powemi partjami rosyjskiemi utworzą silną partję 
środka.

Potrzebę tego widzą kadeci sami i w prasie 
kadeckiej kilku przywódców tego stronnictwa 
wyraziło, a nawet obszernie uzasadniło ten pogląd, 
ale trudności programowe są nie małe; w kwest- 
jach politycznych porozumienie nie byłoby 
niemożliwem, natomiast w kwestjach socjalno- 
ekonomicznych kadeci z jednej a Polacy 
i inne partje środka z drugiej strony tak się 
rozchodzą, źe o kompromisie pod tym względem 
nie może być mowy. Swoją drogą rząd sam 
utrudnia kadetom odsunięcie się od lewicy odma­
wiając im legalizacji, przez co wprost sztuczuie 
utrwala przymierze katetów z rewolucyjnym «dia­
ment opozycji.

O kwestji polskiej deklaracja rządowa 
nic nie wspominała jak wogóle kwestje narodowo­
ściowe zupełnie pomija milczeniem. Wobec tego 
posłowie polscy tem wyraźniej i stanowczej będą 
musieli upomnieć się swoje prawa, co też przy 
najbliższej sposobności niewątpliwie uczynią. Do­
tychczas przedstawiciele polscy milczeli, stojąc 
zupełnie słusznie na stanowisku, że nie ich zada­
niem jest zabierać głos w polemicznych a bez 
treściowych dyskusjach wstępnych, za to tem 
większe wrażenie zrobi pierwsza i zasadnicza 
deklaracja polska z postulatem autonomji na 
czele.

Postulat ten nie ma wielu przyjaciół w 
dumie, prawica jest oczywiście stanowczo jemu 
przeciwną, socjaliści również nieprzychylnie odno­
szą się do samodzielnych aspiracji polskich, 
pozostają więc bardzo a bardzo platoniczne sym- 
patje kadetów, które nie wiele nam pomogą. Tak 
więc reprezentacja polska o własnych siłach będzie 
mnsiala przeprowadzić program polityki polskiej; 
mając jednak oparcie w silnej i jednolitej opinji 
całego narodu może nadać żądaniom swym bardzo 
kategoryczny charakter i pewne przynajmniej 
ustępstwa wymódz na rządzie i damie. Ze kraj 
dorósł do autonomji świadczy zupełny spokój, 
panujący w calem Królestwie i twórcza praca 
społeczeństwa polskiego na wszystkich polach; 
nawet w Łodzi tem wiecznem ognisku zaburzeń 
i niepokojów »astają znowu normalne warunki, 
po długich pertraktacjach ma się walka między 
robotnikami i fabrykantami ku końcowi, lokaut 
w zasadzie jest już zniesiony i w kilku najwięk­
szych fabrykach podjęto pracę.

V Galicji również powoli uspokajają się 
umysły wzburzone ostatnimi zatargami polsko ru­
skimi. Naturalnie że o usunięciu tego antagoni­
zmu na razie myśleć nie można. Deklaracja pro 
fesorów ruskich, domagająca się uttakwizacfi uni­
wersytetu lwowskiego lub utworzenie osobnego

akcentować swój światopogląd chrześcijański, ale 
my mamy prawo przyjrzeć się mu i powiedzieć, 
źe przy takim światopoglądzie chrześcijańskim 
wiedza jest niemożebna. Nie czynimy tego, by 
spierać się,, ale by służyć prawdzie. Wiedza wy­
maga wolności myśli. Jako członek zakonu Jezui­
tów nie może mieć Wasmann wolności badania, j 
Na pierwszej stronie jego książki czytamy, że kilku 
rewizorów towarzystwa Jezusowego przejrzało 
książkę i zgodziło się z nim, i że prowincjał 
zezwolił na drukowanie. Zanim więc wolno Was- 
mannowi przedłożyć świata swą wiedzę przyro­
dniczą m»si się postarać o jej aprobatę ze strony 
teologów i uzyskać zezwolenie. To uniemożliwia 
wiedzę. W jednem dziele powiada obecny generał 
zakonu, źe władza kościelna rozciąga się na 
wszystkie nauki świeckie. Te okowy mógłby zer­
wać Wasmann, jezuita, ale pozostają wtedy jeszcze 
więzy kościelne. Hoensbroech zwraca uwagę na 
uchwały synodu prowincjalnego w Kolonji z roku 
1863., aprobowane przez papieża, na syllabus i 
podobne przepisy obowięzujące, i cytuje miejsca, 
według których każda wiedza potrzebuje aprobaty 
kościelnej Wasmann użył jako motta swojej 
książki miejsca z soboru watykańskiego.

„Nie może być przeciwieństwa między wiarą 
a wiedzą“, ale opuścił dalsze zdania: „Skoro kto 
powiada, że nauki ludzkie mogą rozwijać się tak | 
swobodnie, źe ich twierdzenia, chociażby się sprze- | 
ciwiały objawionej nauce wiary, trzeba uważać za I 
prawdziwe, a Kościół nie może ich potępić, ten 5 
niechaj będzie wyklętym“. To jest ogromna ta- | 
blica ostrzegawcza, stojąca przed badaczem Was- 1 
mannem. Na indeksie stoją Fryderyk Wielki, f 
Kant i Lessing. Każda z książek Wasmanna ’■ 
może dostać się na indeks, albo niechaj się podda | 
chwalebnie. Skoro to uczyni, to słusznie uczyni J 
ze swojego stanowiska chrześcijańskiego, ale prze- ? 
staje być uczonym. Po tej mowie, pełnej za- I 
rzutów natury religijnej, znowu nastąpiło dzikie < 
sykanie i huczne oklaski. *

Następnie miał psychiatra dr. Jullus- , 
berger jasny wykład o wynikach nowoczesnej ;

, uniwersytetu ruskiego, charakteryzuje dostatecznie 
f pretensje Rusinów, którzy nie mając absolutnie 
i własnej nanki i nie posiadając prawie żadnych sil 
j naukowych chcieliby kosztem Polaków stworzyć 
i t. zw. uniwersytet, a w gruncie rzeczy tylko nowa

ognisko szowinistycznej agitacji antypolskiej.
Sejm galicyjski zajął w kwestji ruskiej bez­

stronne stanowisko, ale niemniej stanowczo dał do 
poznania, źe praw ludności polskiej bezwzględnie 
bronić zamierza. Okazało się to najwyraźniej w 
uchwalonej w tej sesji ustawie o języku urzędo­
wym w Galicji, gdzie pozostawiając jak największą 
swobodę poszczególnym ciałom samorządnym, sejm 
dotychczasowy zakres języka polskiego definitywnie 
określił i utrwalił na przyszłość. Pozatem zała­
twiono się jeszcze z całym szeregiem ważnych 
projektów prawnych, ale całego materjału nie wy­
czerpano i kilka bardzo ważnych praw, między 
nimi projekt reformy wyborczej odłożono do przy­
szłej sesji jesiennej.

Równocześnie ze sejmem galicyjskim i inne 
sejmy skończyły swoje obrady.

Znamienną rezolucję powziął sejm czeski 
w sprawie ugody austro-węgierskiej, 
wzywając rząd do jaknajenergiczniejszej obrony 
ekonomicznych interesów austrjackich wobec uro- 
szczeń Węgrów, którzy zrywając wspólność celną 
z Austrją, wszystkie korzyści płynące z tej wspól­
ności chcą i nadal zatrzymać. Ale obrona 
tych interesów austrjackich nie łatwo przychodzi 
rządowi wiedeńskiemu. Pertraktacje «godowe 
między Austrją i Węgrami ciągną się bez końca 
a pozytywnych rezultatów jak "nie widać, tak nie 
widać. W tych dniach znowu byli ministrowie 
austrjaccy w Budapeszcie celem pertrakto­
wania z rządem węgierskim, ale cóż, wobec pa­
nów Koszuta i Wekerlego opartych na silnej na­
rodowej koalicji węgierskiej są oni bezsilni i bez 
rezultatu wrócili znowu do Wiednia.

Nowego jeszcze kłopotu przysparzają rządowi 
austrjackiemu rozruchy chłopskie w Ru­
ni u n j i, gdzie pożar buntu agrarnego ogarnia 
coraz szersze dzielnice kraju Austrją ma w Ru- 
munji bardzo żywotne interesy polityczne i eko­

nomiczne, bacznie więc śledzi przebieg tego ruchu 
rewolucyjnego, szczególnie, że rozrachy rumuńskie 
rozgrywają zię tuż na granicy austrjackiej i źe 
istnieje niebezpieczeństwo przeniesienia się buntów 
tych do Bukowiny.

Austrją jest niewątpliwie państwem, które 
najlepsze stosunki utrzymuje z Watykanem. 
Niedawno znowu oddał rząd austrjacki tak ważną 
przysługę papieżowi, pośrednicząc w sprawie wy­
dania dokumentów b. nuncjatury paryskiej, które 
rząd francuski swego czasu skonfiskował, a które 
teraz znajdują się jaż w bezpiecznem schowaniu 
w Rzymie. Wdzięczny papież wystosował do 
cesarza Franciszka Józefa własnoręczne podzięko­
wanie, na co cesarz znowu bardzo serdecznie od- 
powiedzieł, stwierdzając na nowo przywiązanie 
swoje do Watykanu. Niestety tylko część papie­
rów wydał rząd francuski, wszystkie inne doku­
menty, pochodzące z czasów, kiedy nuncjatura 
paryska już została zniesioną, i msgr. Montagnini 
tylko jako prywatny delegat papieża załatwiał 
i nteresy Watykanu, pozostają w posiadania rządu 
francuskiego i mają być w najbliższym czasie 
przez komisją parlamentarną zbadane i ogłoszone. 
W walce państwa z Kościołem, która ze szkodą 
innych interesów kraju absorbuje wszystkie siły 
Francji, będzie to naturalnie nowy mement za­
ostrzający obastronny antagonizm i czyniący 
wszelką zgodę niemożliwą.

Nowa posła ks. prał, dra Jażdżewskiego,
wygłoszona w sejmie przy obradach nad strejkiem 

szkolnym.

M. P. Kwestja, którą tu omawiamy tak 
obszernie, wywołała po obu stronach ostre, a na-

psychologji. Podstawą życia duchowego jest wola 
i uczucie. Życie duchowe człowieka nie jest 
jednolitem. Eksperymenty ze zwierzętami i do­
świadczenia ludzkie wykazały niejednolitość życia 
duchowego, np. obłąkanie, melancholja. Choroby 
duszy sprzeciwiają się także jej nieśmiertelności, 
gdyż dusza nieśmiertelna nie mogłaby chorować. 
Pojęcie jednolitości duszy wpływało na okrutność 
psychiatrji, im bardziej monistyczną się stała, 
tem lepiej mieli chorzy. Także nasze zacofane 
zapatrywanie na zbrodnię odpowiada centralnemu 
dogmatowi o wolności woli.

Dr. Itelson ocenia wykłady Wasmanna z 
perspektywy historycznej. 17. lutego powiedział 
Wasmann, że Kościół uznał naukę Koper­
nika, 17. lutego został Giordano Bruno 
spalonym, ponieważ uznawał tę samą naukę. 
Nie bałwan ustąpił, ale skała. Dzielny astronom 
Tycho de Brahe widział, że fakty przema­
wiały za Kopernikiem. Począł więc nauczać, że 
inne planety krążą około słońca, słońce zaś około 
ziemi. Tycho de Brahe był wybawcą starej 
nauki, a zarazem nowatorem. Takiem zjawiskiem 
tychoicznem jest Wasmann. Nad jego działal­
nością cieszyć się trzeba, gdyż oznacza ustępstwo 
Kościoła katolickiego wobec wiedzy, prowadzi na 
odwrót do Canossy.

Dr. Plötz, wydawca czasopisma Archiv für 
Rassen- und Gesellsehaftsbiologie mniema, źe gdy 
się przyjmuje stwórcę, trzebaby przyjąć istnienie 
stwórcy tego stwórcy itd., a zatem nie ma 
stwórcy. Czaszka z Neanderthalu i czaszka z 
Jawy zajmują zarówno pod względem formy, jak 
i pod względem treści miejsce pośrednie między 
najwyższymi ludźmi nam znanymi, a najprymi- 
tywniejszemi małpami. Mówca zwraca także 
uwagę na różnice między ludźmi a zwierzętami i 
wyszczególnia podbródek jako characteristicnm 
nowożytnego człowieka.

Nastąpiła pauza, by znużeni słuchacze mogli 
opuścić salę, z czego pewno bodaj kto skorzystał.

Dr. A. T.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



wet namiętne wywody. Jeżeli się Panowie sta­
wicie w naszem położenia, to zrozumiecie, że bę­
dąc w pierwszej linji dotknięci pożałowania go- 
dnemi stosunkami, że stojąc przed kwestją, po­
ruszającą i trapiącą lud nasz, przemawiamy ostro 
i z pewną namiętnością, ale bo też sprawa ta tak 
głęboko, wrzyna się w najżywotniejsze interesy
naszego życia publicznego i prywatnego, że najlepiej 
ocenić możemy skutki tych zarządzeń i represalji.

Podczas obrad w komisji budżetowej o tej 
samej kwestji odmówił mi pan minister kompe­
tencji przemawiania pozytywnie imieniem katoli­
ckiego Kościoła co do języka wykładowego w 
nauce religji, gdyż inne powagi odmiennego są 
zdania. Co najmniej mocno zdziwiony, pomyśla­
łem sobie, że przecież, będąc od tylu lat duszpa­
sterzem i zajmując się praktycznie sprawą, o którą 
chodzi, powinienem chyba znać przepisy, zasady 
i normy mojego Kościoła w teorji i w praktyce. 
Tymczasem minister twierdzi wręcz, iż nie jest 
dowiedzionem, aby było zasadą Kościoła katoli­
ckiego, że wykład religji jedynie w języku ojczy­
stym odbywać się winien. Zwracam uwagę na 
sobór Trydencki i sądzę, że traktując z należytym 
spokojem materjał będący z postanowieniami so­
boru Trydenckiego w związku, dojść możemy do 
pokojowego i zadowalającego rezultatu.

M. P. Przepisy, w jakim języku przyswajać 
w życiu kościelnem ludowi prawdy wiary, jest 
tak starą w teorji i w praktyce, jak chrześcijań­
stwo samo. Apostołowie odebrali od Zbawi­
ciela rozkaz nauczania wszystkich narodów prawd 
wiary. W jaki sposób to nastąpić miało, okazało 
się dowodnie i widocznie przy zesłaniu Ducha św. 
na Apostołów. Każdy słuchacz — powiadają 
Dzieje Apostolskie, słyszał przemawiających po 
odebraniu Ducha św. Apostołów i rozumiał ich w 
języku, w którym się rodził, a zatem w języku 
ojczystym. Jeżeli z Pisma św. dowieść chcecie, 
jak się zapatrywali Apostołowie na na kwestję, w 
jakim języku głosić i objaśniać prawdy wiary, to 
pouczy panów list św. Pawła do Ko­
ry ntjan, rozdział 14. Przez wszystkie też 
wieki istnienia chrześcijańskiego Kościoła zawsze 
było bezpośrednią, niezmienną i powszechną za­
sadą, aby narodom przyswajano prawdy religji 
wyłącznie w języku ojczystym, chybaby wręcz 
zachodzić miała fizyczna niemożliwość dla braku 
odpowiedniego nauczyciela religji, co przy po­
wszechności Kościoła mogłoby tylko zachodzić 
wobec jednostek, nigdy przecież wobec całych 
narodów. Tę zasadę proklamował także so­
bór Trydencki; przytoczyłem ją z okazji 
sprawy wrzesińskiej w roku 1902., ale dzisiaj 
mam obowiązek powtórzenia jej i zwrócenia 
panu ministrowi uwagi na to, że w Triden- 
tinum, w sesji 24., w rozdziale VII. — de Refor- 
matione — zasada jasno została postawioną, że 
prawdy religji w języku ojczystym, w języku ludu 
i pojedyńezych osobników głoszone być winny, i 
że to nastąpić ma bez ograniczenia przy przygo­
towaniu do św. sakramentów wszędzie, gdzie jest 
osobne narzecze ludowe, a da się przeprowadzić 
bez nadzwyczajnych trudności. Postanowienie so­
boru Trydenckiego brzmi dosłownie:

Ażeby lud wisrny z tern większem uszano- | opisu 
waniem i nabożeństwem ducha przystępował £ Z 
do sakramentów świętych, nakazuje święta rada 
kościelna wszystkim biskupom, aby nietylko 
wtenczas, kiedy sami ludowi udzielać ich będą, 
najprzód ich moc i używanie, stosownie do po­
jęcia przyjmujących sakramentu, objaśnili, ale 
i o to mieli staranie, iżby wszyscy kapłani 
uskuteczniali to z pobożnością i oględnością i, 
jeżeli tego zachodzi potrzeba i wykonać to mo­
żna, w języku ludu we formie, którą święta 
rada kościelna w katechezie poszczególnych 
sakramentów przepisze, które to katechezy bi­
skupi wiernie na język ludowy przetłumaczą, 
i takowe przez kapłanów ludowi objaśniać każą.
Tak samo nakazuje święta rada kościelna ka­
płanom, aby podczas mszy świętej, albo pod­
czas służby bożej we wszystkie uroczystości 
orzeczenia święte i słowa Pisma świętego także 
w języka ludu objaśniali i o to się starali gor­
liwie, aby takowe, pomijając niepotrzebne kwe- 
stje sporne, w sercach wszystkich zaszczepiali 
i o przykazaniach boskich ich pouczali

Po wydaniu postanowień soboru Trydenckiego 
i po opublikowaniu katechizmu rzymskiego z po­
lecenia papieża Piusa V. biskupi całego Kościoła 
katolickiego na synodach prowincjalnych te za­
sady językowe, położone na czele katechizmu, dla 
swych dyeeezji ściśie zalecili bez jakichkolwiek 
ograniczeń. Zwracam uwagę na to, że pomiędzy 
rokiem 1565. a 1568, na niezliczonych syno­
dach w Medjolanie, Benewencie, Ra-

wennie, Genui, Reims, Aii, Bordeaux, 
Tuluzie, Awinionie, Akwilei i L d. 
zasady te i przepisy postępowania proklamowano 
w ten sam sposób, co w Salzburgu roku 
1559. (Constitutio XX VL) a na wielu nawet 
w do8łownem brzmieniu. Salzburska konstytucja 
wypowiada, co następuje:

Księża są zobowiązani tym, którzy ich dusz­
pasterskiemu urzędowi podlegają, tak samo 
i biskupi, jeżeli Indowi sami sakramentów

przepisów władz szkolnych, udzielają dzieciom 
w szkole nauki drugiego języka urzędowego, t. j. 
języka ruskiego, z taką samą gorliwością, z jaką 
udzielają języka polskiego“, ruski paroch poszukał 
innych środków, ażeby usunąć ze szkoły zniena­
widzony mn język polski.

Oddajemy w tem miejscu głos dokumentowi 
rządowemu:

„W szkole modlą się dzieci obrz. łac. zawsze 
po polsku, a dzieci obrz. gr. kat. zawsze po rusku.

udzielają, skuteczność ich i użycie stosownie j Ponieważ jednak dzieci najmłodsze modlą się chó-
do ich pojęcia objaśnić w języka ludu.

To jest niezmienną i powszechną normą ka­
tolickiego Kościoła. Tę normę uwzględniania 
języka miejscowej ludności praktykował Kościół 
zawsze i wszędzie — tej samej zasady trzyma 
się w swej rozległej pracy misyjnej — wedle tej 
samej postępować się winno i w szkole ludowej. 
Nie w imieniu i na podstawie powagi pań­
stwa udziela szkoła nauki religji, lecz w 
imieniu i z polecenia Kościoła, a zatem 
szkoła dostosować się winna do zasad i intencji 
przez Kościół ustanowionych, ażeby cel i zadanie 
nauki religji w konstytucji przewidziane urzeczy­
wistnione być mogły. Pan minister powołał się 
dzisiaj na rozporządzenie naczelnego prezesa 
z roku 1873., według którego można wykładać 
religję po niemiecka tym dzieciom, które zupełnie 
biegle władają językiem niemieckim. Ale właśnie 
pod tym względem wynik badań zarządu szkoły 
w djametralnem stoją przeciwieństwie do wyniku 
badań organów Kościoła. Kapłani, zajmujący się 
praktyką duszpasterską, mając obowiązek konstato 
wania rokrocznie rzeczywistych wiadomości dzieci 
w religji, do zupełnie przeciwnych dochodzą re­
zultatów i przekonają się aż nazbyt często, że 
nie respektuje się myśli zasadniczej reskryptów 
z roku 1872., inaczej tego rodzaju nieznajomość 
i niepewność w pojęciach religijnych, jaką spoty­
kamy u dzieci, które latami uczyły się religji 
w obcym języku, byłaby rzeczą niepodobną. 

(Wielka prawda).
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ze sejmu galicyjskiego.
Lwów, 21. marca.

Ze względu na dyskusję szkolną, 
która rozwinęła się szeroko przy uchwalania 
budżetu (ogólny pogląd na dyskusję budżetową 
przyślę niebawem), a w której Rusini znowu pod­
nosili rozmaite swoim zwyczajem skargi na nie­
sprawiedliwość polską, uważam za rzecz wysoce 
aktualną zaznajomienie czytelników Kurjera z na- 
szemi stosunkami w szkolnictwie ludowem, a to 
przez przytoczenie dosłowne na podstawie aktu 
urzędowego, odczytanego w sejmie, pewnego wy­
padku, który dawniej w parlamencie, a obecnie 
w sejmie stał się bronią w ręku posłów ruskich, 
aż 'spowodował władze do ścisłych dochodzeń 
w tej sprawie i do sporządzenia jego urzędowego

opisu tego łatwo będzie wyciągnąć - ten 
wniosek, że istotnie analogja pomiędzy stosunkami 
w Galicji i w Księstwie istnieje, polega jednak 
nie na czem innem, lecz na tem wyłącznie, że 
tu i tam stanowimy cel jednakowo zabor­
czych i bezwzględnych ataków w dzie• 
dżinie szkoły Indowej.

Wypadek, który jako klasyczny, a sprawdzony 
urzędowo podajemy tu do wiadomości, odnosi się 
do skargi przeeiwko nauczycielce w Wyszatyeaeh 
w Przemyskiem, na zachód od Sanu, pannie 
H. Kling, którą oskarżono o polonizowanie dzieci 
i lekceważenie narodowości rusaiej. We wsi tej,

rem, a językiem wykładowym w szkole jest język 
polski, przeto w początkach roku szkolnego z re­
guły modliły się dzieci chórem po polsku, którą 
to okoliczność wyzyskał ks. Z, do tego, aby za­
rzucić nauczycielce H. K., że w szkole nie modli 
się z dziećmi po rnsku i że lekceważy sobie ję­
zyk ruski.

Wprost niezgodne z prawdą jest twierdzenie, 
jakoby H. K zakazywała dzieciom w szkole mó­
wić : „Sława Isnsu Chrystu!“ lab żeby kiedy­
kolwiek rozdarła jakiemu dziecku książkę ruską. 
Również tylko gołoBłownem jest twierdzenie, jako­
by H K. w rozmowach prywatnych i w odczy­
tach lekceważąco wyrażała się o narodowości 
ruskiej, gdyż w takim razie byłby ks. Zacharya- 
siewicz nie powierzał jej do nauki i wychowania 
własnych dzieci, co miało miejsce do końca roku 
szkolnego 1904/5. . Zarzut ten uczynił jej dopiero 
wtedy, gdy oświadczyła, że dzieci jego prywatnie 
w domu uczyć nie będzie.

Od tego czasu rozporzęło się prześladowanie 
H. K. przez ks. Z., który podsłuchiwał pod 
drzwiami, czego nauczycielka ta naucza w klasie, 
i wpadał do klasy o różnych porach dnia rze­
komo w tym celu, ażeby udzielać nauki religji 
dzieciom obrz. gr. kat. Postępowaniem tem do 
prowadził ks. Z. do tego, że pewnego dnia oświad­
czyła mu H. K., iż na naukę religji winien przy­
chodzić w godzinach, na ten cel przeznaczonych, 
i nie przeszkadać jej w nauczaniu. Postępowanie 
to wytknięto nauczycielce K. i pouczono ją, że 
ma zawsze ustąpić z klBsy, ile razy ks. prób. gr. 
kat. zecce udzielać nanki religji bez względu na 
to, że godzina jest przeznaczona na inny przed­
miot, Okoliczność tę wyzyskał ks. Z. do tego, 
żeby spowodować uchwałę rady gminnej, do któ­
rej wszakże oprócz wójta i pisarza, nikt więcej 
zastosować się n'e chciał i nigdy się nie zasto­
sował itd.“

Tyle dokument urzędowy, odczytany w sej­
mie, Dla uzupełnienia jednak i dla tem dokład­
niejszego zrozumienia, naszych stosunków w szkol­
nictwie ludowem, dodać trzeba, że rada szkolna 
krajowa, jakkolwiek zbadała, że nauczycielka jest 
zupełnie niewinną, przeniosła jednak bez- 
wzglęnie mimo to naucycielkę z Wy- 
szatyc, kierując się względami na potrzebę bez­
warunkowego spokoju i zgody w stosunkach mię­
dzy szkołą a ludnością.

Taką jest w rzeczywistości osławiona polska 
hakata.

Korespondent.

Listy peszteńskie.
Budapeszt, 20. marca.

(15 marca na Węgrzech. — Opiaja w sprawie ugody, 
— Niemiecka kwestja szkolna.)

(cz.) Data 15. marca ma dla Węgier wielkie 
znaczenie, tego bowiem dnia w 1848. roku wy­
dał Ludwik Kossuth do narodu manifest, 
zawierający ow9 słynne dwanaście punktów, jakie 
stanowiły podstawę żądań, dążących do zupełnej 
samodzielności Madziarów. Wśród powszechnego

jak stwierdza przytoczny przez nas dokument, źyje entuzjazmu odczytywano na placach i rogach ulic
ludność w połowie rzymsko-, a w połowie grecko 
katolickiego obrządku, używająca języka polskiego 
jako języka towarzyskiego, w szkole językiem wy­
kładowym, od założenia szkoły, jest język polski, 
uczy się jednak także i po rusku. Dotąd pano­
wał tam spokój i zgoda, aż zjawił się proboszcz 
gr. kat., który jak stwierdza akt, zaczął dokładać 
wszelkich starań, ażeby „język polski zupełnie ze 
szkoły wyrugować“. Paroch Zacharyasiewiez spo­
wodował w tym celu uchwałę rady gminnej, gdy 
jednak ludność, z wyjątkiem zawisłych od paro­
cha moralnie i materjalne wójta i pisarza, nie 
chciała mu uledz i wystąpić za usunięciem ję­
zyka polskiego, ponieważ, jak stwierdza akt, 
ludność widziała dobrze, że „nauczycielki miejsco­
wej szkoły pracują gorliwie nad rozwojem powie­
rzonej im dziatwy, a stosując się do zarządzeń i

gorącą odezwę wodza, a największy poeta węgier­
ski, Aleksander Pe toffi, który niedługo 
potem krwią przypieczętował swą miłość do ojczy­
zny, oddeklamował na cokole muzeum narodowego 
swój natchniony poemat „Talpra Magyar!' 
w obecności kiłkudziesięciotysięcznego tłumu. — 
Krwawa walka z Austrją, bohaterskie wysiłki pa- 
trjotów, potworne mszczenie się Niemców na po­
konanych powstańcach, więzienia, chłosty publi ■ 
czne obnażonych niewiast, szubienice i rozstrzela­
nia, wszystko to wpiło się w pamięć węgierskiego 
narodu, który mimo pozornej zgody, zawsze je­
dnakowo nienawidzi Wiednia i lubi przywodzić 
sobie przed oczy obrazy z nieszczęśliwej, ale sła­
wnej przeszłości,

Co roku więe piętnastego marca wylęgają 
tysiące ludności na ulice i rynki Budapesztu

przeciągają w olbrzymim pochodzie obok miejsc 
pamiątkowych, przy których zapalni mówcy przy­
pominają rzeszom świetlane postacie wodzów i bo­
haterów z świętej wojny o niepodległość. Obok 
Kossutha, Petóffiego, Damjanicha, Bathyaniego 
i trzynasta generałów, powieszonych przez Au- 
strjaków w Aradzie, słyszy się w tym dniu na 
każdym kroku nazwiska polskich wojowników, któ­
rzy, jak Bem, Dembiński, książę W o r o- 
niecki, D’Abancourte i inni pospieszyli na 
odgłos wojennej pobudki na Węgrzech i stanęli 
w pierwszych szeregach powstańczych.

Las sztandarów stowarzyszeń patrjotycznych 
posuwa się zwolna nad głowami rozśpiewanych 
tłumów; wszyscy podążają ku pomnikowi Petóf­
fiego, który stoi nad Dunajem, ozłocony promie­
niami wiosennego słońca, zarzucony wieńcami 
setnymi o wstęgach czerwono-biało-zielonych.

Święto jest ogólne, szkoły, urzędy i fabryki 
pozamykane, to też ludzi tysiące otacza monu­
ment wieszcza, słudha namiętnych mów, jakie wy­
głaszają studenci, duchowni, politycy, a nawet si­
wowłosi weterani z pamiętnej rewolucji i rozchodzi 
się z pieśnią kossutowską na ustach.!

Tego roku poraź pierwszy policja nie wzbra­
niała urządzenia obchodu, który przemienił się 
nagle w potężną demonstrację przeciw Austrji, a
zarazem zwrócił uwagę polityków, kierujących 
nawą państwową na ogólną opinję w sprawie

1 ugody. Dzień ten zwykli posłowie przepędzać 
w swych okręgach wyborczych; również i mini­
ster handlu Kossuth udał się do Czegledu, 
aby tam w gronie najbliższych przyjaciół polity­
cznych wynurzyć swe zapatrywania na kwestję 
rokowań ugodowych. Pokazało się, że silny i do­
tychczas nieprzejednany gabinet węgierski, mimo 
szumnych frazesów i wojowniczej miny, zaczynał 
się już chwiać nieco w swej odporności przeciw 
zakusom austrjackiego rządu. Tak przynajmniej 
wyglądała ta sprawa w ustach samego Kossutha, 
który słuchaczom swoim nadmienił, że prawdopo­
dobnie wypadnie zawrzeć długoterminową ugodę, 
czego Węgrzy obawiają się przedewszystkiem.

Wyborcy czegledzcy bili brawo, krzyczeli 
„Eljen!“, ale Kossuth czekał na opinję całego 
kraju. Ta okazała się jednomyślną, ale zasadni­
czo różniącą się od tej, jaka panowała w Cze- 
gledzie. Mianowicie na ręce Kossutha wpłynęło 
tysiące rezolucji i protestów, zastrzegających się 
i oponujących przeciwko zawarciu ugody długo­
terminowej. Wszystkie miasta i miasteczka pro- 
wincjalne bez żadnej agitacji łub pokątnego wpły­
wania wypowiedziały jasno swą wolę i gabinet 
węgierski będzie się musiał liczyć z tym po­
tężnym głosem publicznym. Nic też dziwnego, 
że ministrowie austrjaccy, którzy przybyli w nie­
dzielę na dalsze narady do Budapesztu, zastali 
sytuację znacznie zmienioną. Walka będzie o 
wielo zaciętsza, niż przypuszczano, z jednej strony 
bowiem stanęła twardo ludność Austrji, groma­
dząc się pod hasłem: „bez długoterminowej ugo­
dy nie ma porozumienia!*, z drugiej zaś strony 

1 cały kraj węgierski woła solidarnie: „bez ekono­
micznej samodzielności w r. 1917. niema wogóle 
ugody!“ To właśnie powoduje niejasny stan ro­
kowań i przeciąganie układów. W kołach dobrze 
poinformowanych twierdzą, że czegladzka mowa 
Kossutha miała za cel sprowokowanie opinji pu­
blicznej do gorącego protestu, aby rząd węgierski 
mógł się — jak zawsze — zasłonić wobec ko­
rony wyraźną wolą narodu.

Podczas dyskusji nad sprawą szkolni­
ctwa, wywiązało się w parlamencie kilka kwestji 
narodowościowych, z pomiędzy których najciekawszą 
dla nas jest'kwestja niemiecka. Niemcy 
węgierscy zaprotestowali bowiem estentacyjnie 
przeciwko zarządzeniom ministra, jako też ustawie 
szkolnej, wymagającej od każdego urzędnika lub 
nauczyciela dokładnej znajomości języka węgier­
skiego. Twierdzą przytem Niemcy, że rząd ma­
dziarski narzuca im nieprawnie naukę w rzą­
dowych szkołach w języku węgier­
skim i żądają zaprowadzenia wy­
kładów niemieckich nietylko w szko­
łach normalnych i prywatnych za­
kładach, ale we wszystkich uczel­
niach komitatów, zamieszkanych 
przez ludność niemieckiego pocho­
dzenia. I mają rację!

Walka kulturna.
— Streik

Przedłożono nam
szkolny a promocje.

kilka świadectw uoz< mio tuiej- 
(Ciąg dalszy w Dodatku)

Władysław St. Reymont.

Cmentarzysko.
(Ciąg dalszy).

— To jedzmy na ooiad, jedźmy! — powtó­
rzył z trudem się podnosząc. Czuł się zdrętwia­
łym i dziwnie chorym, zaledwie mógł się udźwi­
gnąć z fotelu, ręce mu się trzęsły, a oczy z upo­
rem wpijał w jakiś punkt.

— Konie już czekają.
— Dobrze, mój drogi, dobrze! Jedziemy 

zaraz. — Mruczał, pozwalając się przywdziewać 
w palto, włożył kapelusz, wziął laskę i obejrzał 
się, jak zwykle, za wielką teką, którą brał służą­
cy, i jak zwykle sprawdził olbrzymią kasę, czy 
zamknięta, i wyszedł wolno, jak zawsze, jak co­
dziennie od lat czterdziestu na podjazd, gdzie już 
ha niego czekała para koni z powozem.

Już postawił nogę na stopniu i jak zawsze 
Pytał się stangreta o konie, gdy naraz przerwał 
rozmowę, cofnął się i zawrócił spieszno do kan­
aru, wziął z kasy pęk kluczów i prawie po’ 
biegł krętymi, mrocznymi korytarzami do fabryki.

Służący powlókł się za nim cicho i niedo­
stępnie, jak cień.

Fabryka usypiała w złowrogiem milczeniu.

Windy niby zdechłe kraby leżały w czar­
nych, przepaścistych norach, a puste schody 
szczerzyły kamienne zęby i zionęły wilgotnym, 
lodowatym tchem grobów.

Wzdrygnął się nieco, obejrzał trwożnie na 
służącego, ale wszedł na piętro, piawiące s;ę 
w czerwonych brzaskach zachodu.

I szedł wolno przez oniemiałe, mroczne 
sale, niby przez jakiś bór, zaludniony śpiącymi 
potworami.

Maszyny ciężko przywierały do podłóg, niby 
bydlęta spracowane, pasy i transmisje opuszczały 
się bezwładem znużonych i wyczerpanych mięśni, 
a gdzie niegdzie z szarych mroków polśniewały 
mosiądze, jak oczy w sen zapadające.

Cisza pełna drażniących, dziwnych drgań 
niemych i błysków konających obmotała te nie- 
skrnszone szeregi sal wysokich i czarnych, tę 
złowrogą gąszcz maszyn, mrowiących się w ga­
snących brzaskach.

Kroki rozlegały się głuchem, trwożnem 
echem.

Niekiedy gdzieś w jakiemś oknie oślepłem 
od kurzów zabrzęczały machy, szarpiące się w 
pajęczynach, niekiedy zadźwięczał krótki przejmu­
jący szczęk, jakby ziewnięcie usypiającego po­
twora, a niekiedy znów podnosił się jakiś szmer 
cichy, bełkotliwy, niby echa pracy niedawnej i 
płynął z sali do sali, przenikał .maszyny, błądził

pod^safitami, aż chwiały się długie przędze paję­
czyn i obwisłe pasy zadrgały na chwilę.

A on szedł coraz wolniej i ciężej wśród tych 
pustek martwych, zasypywanych więdnącymi bla­
skami dnia jakby pyłem marznących wodospadów.

Sale już zwolna pogrążyły się w ciemno­
ściach, że w mrokach wznoszących się popielnym 
tumanem, i w tych ślepnącyeh brzaskach zachodu 
wszystko przybierało kontury halucynacji, wszystko 
zdawało się być zatopionem na jakieś dno snów, 
rojącem się od zjaw straszliwych i majaków 
rzeczy niepojętych.

Jakieś groźne, nieuchwytne zarysy kołysały 
się w cieniach, jakieś stalowe, lśniące ręce prę­
żyły się ze zmroków i trwały zastygłe w skurczu 
bolesnym; jakieś złe, okrutne uśmiechy pełzały 
wskroś ciemności, a jakieś potwory nieokreślone 
zdały się czaić pod ścianami, to dziwne, stalowe 
pajęczyny skrzyły się rosą ostatnich blasków.

Ale on szedł niepowstrzymanie, przedzierając 
się wskroś cieniów, zarysów i majaków milczącem 
stadem zalegających mu drogę, szedł coś szepcąc 
głębią swej duszy do tych myśli swoich, zaku­
tych w więzy ciał żelaznych, do tych tajemni­
czych bytów znieruchomiałych w milczących 
skrętach i jakby niecierpliwie oczekujących na

i rozkaz jego woli ożywczej.
Przechodził z piętra na piętro, z sali do sali 

w rozmodlonem milczeniu zgrozy, jakby przecho­
dził alejami cmętarzysŁ Twarz mu krwią na-

brzmiewała, a stare, wypełzło, nieubłagane oczy 
lśniły zastygłemi łzami, niekiedy zatrzymywał się 
przed maszynami, obejmując je gorącem, prawie 
miłosnem spojrzeniem, a czasami dotykał dłonią 
lśniących tłoków i bezmiernie żałosną pieszczotą 
szeptał cicho:

— Powrócą! Odpocznijcie! Wrócą !
I odchodził prędko, wstydząc się tego roz­

rzewnienia.
Służący szedł za nim i co chwila buczały 

ciężkie, żelazne dr2wi, jakby zapadające na wieki 
płyty grobowe.

Dzień już dogasał, gdy wrócił dc powozu.
—- Fabryka zamknięta? -- spytał nagle sła- 

źącego.
Teu w milczeniu wskazał na wielki papier 

bielejący na murze: .Fabryka zamknięta na czas 
nieograniczony“.

Głosiły czarne, olbrzymie litery tej klepsydry.
Przeczytał kilka razy i skinął na woźnicę.
Powóz potoczył się szeroką, kamienną drogą, 

przecinającą kolonję domów robotniczych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Straszna okropność! Jaka?

^KARPlt**

1) Udowodnionem przecież, że nadużywanie alkoholi a tem 
więcej tanich i lichych straszne skutki wywiera, a pomimo tego 
tak wielu kupuje wódki, gdzie dostanie fluŻO i tanio, a przecież
najlepszy i najczystszy towar tanim hycnie może.

2) Poprawcie się, pijcie mniej, najlepsze i droższe, a chcecie 
mieć pewność, że to dostaniecie, żądajcie wszędzie sławnych likie­

rów, koniaków i bezalkoholowych napoji B. KASPROWICZA.
3) Kupujcie w oryginalnych butelkach, zamkniętych, nalepionych na szyjce

handaroiami na krzyż, bo zachodzą oszukańcze nadużycia i w butelkach odemnie 
pochodzących, choć to karygodnem, sprzedają Wam inne liche naśladownictwa 
za mole.

Berlin B. KASPROWICZ, GNIEZNO,

Przenośna piła
okrągła

z wózkami chodzącemi na relsach kolejowych z naj- 
nowszemi ulepszeniami, nadzwyczaj prostej kon­
strukcji zastępująca korzystnie tartak i ręczne tarcie 
drzewa. Użyć jej można do przeróbki wszelkiego ro­
dzaju drzewa na potrzeby budowlane, jako to belki, 
deski, taty etc. i na opał. Wymaga sity 6—8 koni pa­
rowych. Lokomobile, wolne od innych zajęć, korzystnie 
przy pile wyzyskać można. Już nawet przy jednej 
mniejszej budowli, wartość piły zupeluie się amortyzuje. 

Cena bardzo przystępna.
Adres do listów: I Adres do telegr.

A. Bryliński U nPCHlIKRI A. Bryliński 
Poznań-Posen. w Posen. ,

w Poznaniu, przy ul. Rycerskiej 11-a.
Telefon 69.

Skład machin rolniczych krajowych 
i zagranicznych,

zapasowych części do nich i pracowniana napraw.

] L"

znaczna część naszych pp. kupców, tysiące słoików musztardy z obcych firm 
dotąd sprowadza ? Bo wielce szanowna

Publiczność
milcząco obcy towar przyjmuje, a prawnie zastrzeżonej

musztardy,Donatai
która w wielu miejscowościach z uznaniem się zaprowadziła,

nie żąda,.
Polecając swojski wyrób, ręczę za dobry smak, skoro każdy słoik od 10-70 f. 
w opaskę i etykietę z napisem „Donata“ jest zaopatrzony. Ilustrowany cennik 
zawierający ca 30 fotografji najpiękniejszych naczyń pp. kupcom na życzenie 
bezpłatnie wysyła

Donat Stabrowski
Parowa labryka musztardy i konserwów

Telefon !©•. Poznań W. 6. Wielka Berlińska 129.

Osiedliłem się w Jarocinie

Nowości, obuwiu
na sezon wiosenno-lało wy

dla pan, panów i dzieci
poleca

w olbrzymim wyborze
specjalny dam modnego obawia

M. ZABŁOCKI, w
ul. Berlińska 16.

Zamówienia podług miary i reperacje
wykonuję w własnych pracowniach wypo­
sażonych w najnowsze maszyny pomocnicze, 
z zapędem elektrycznym pod moim oso- 

bistem kierownictwem.

Nasiona
jako

i Lucern; prow. 
Koniczynę
czerw., białą, żółtą, 
szwedzką 1 przelot,

seradelę,
kukurydzę,
peluszkę,

wykę
lip*

weterynarz
Dr. med. vet. E. Schmul.

prom, w Bernie.

St. Brzeski, Poznań, św. ñarcin B4.
mianowicie:

Wszelkie
trawy polne, łąkowe 

i mieszanki
tudzież

buraki pastewne
1 cukrowe,

marchwie
i inno okopowe, 

niemniej
leśne i ogrodowe.

Jęczmień 1 owies do siewu
w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiew.

u świeżej wyborowej jakości
poleca jaknajtanłej

Telesfor Otmianouski
Handel nasion

Poznań, ul. Wrocławska 15.
Cennik, oferty l próby na życzenie bezpłatnie.

Aby módz wszelkim życzeniom Szanow­
nych Odbiorców zadość uczynić, prosimy u- 
prfeejmie o jaknajryohlejsze nadesłanie nam 
swych zamówień na

piwo grodziskie marcowe
w beczkach, tak na zwyczajne i dubeltowe.

Nowy Browar Grodziski
E. O. m. b. H.

Grodzisk — Graetz.

Arystofiratgna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

N ajsłynniej szy hygienlczno-kosmety cany 
proszek do mycia twarzy 1 rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznle 1 orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1' po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Arystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J. Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i F. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost
chemiczna labryka

H. Hittero
Poznań, św. Marcin 20.

W

Kaisa oszczędności
Janku ftolniezo-yrzemystowego

Kwlleckl Potocki I Sp.
przyjmuje n* oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. po csąwszy płacąc od 3 do 4 I pół proc, wedle

umowy.

Samochody
osobowe i ciężarowe w wszel­
kich wykończeniach najlep­
szych fabrykatów krajowych 

i zagranicznych.
Utrzymuję skład pneumaty­
ków i wszelkich przyborów:

Continental, Nichelin, Dunlop.
Stacja dla benzyny, oliwy i ładowania akumulatorów.

Najstarszy fachowy warsztat zapędzany silą y • , 0
i rr rtłn rr<\l otn i o filnŁ nisra nrol-fwl.'o rln n onromI

Równocześnie powiada­
miam Szanowną Kliente­
lę, żo objąłem oprócz da­
wniejszych jeszcze za­
stępstwa na Poznańskie 

na samochody :

Dryg. Darracg
Neue flutomobil-Ges., Beri.

Laurin i Mement
i z persenałem z długoletnią fachową praktyką do naprawy i re­

konstrukcji samochodów wszelkich systemów.
Załóż. 1894. Telefon 417. i służę na życzenie spe- 

cjalnemi ofertami.

Najtańszy skład garderoby męskiej!

♦I, & S Skąpski
Poznań

ul. Wrocławska 13|14. 
(dawnie] K. Każą])

I 2-gi skład
Stary Rynek nr. 44.

JA narożnik ul. Butelskiej naprzeciw 
Telefon 259. Ratusza.

Polecamy w olbrzymim wyborze
z najnowszych materiałów w modnych fasonach i po bajeeznte 

nizkich cenach ■■
Ubrania żakietowe i surdutowe. Paltoty, Płaszcze pele« 
rynowe i nieprzemakalne gumowe. Baweloki, Szlafroki, 
litewki. Modne kamizelki wełniane, jedwabne i pikowe, 

Liberje, spodnie itd.
w Wielki skład sukna -w

Pracownia eleganckiej garderoby podług miary,
Przewielebnemu Duchowieństwu polecamy

Rewerendy
i po umiarkowanych cenach.

znakomitego kroju

Nakładem i esoienkami Nowej Druk awi Polskiej G. m. H. w Pomaniu. — Redaktor odpowiedsialny Kazimier« Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek.)



Dodatek do 70. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 24. marca 1907.

szy eh szkół elementarnych z ostatniego kwartału 
r. b., które zawierają nadzwyczaj ciekawe dopiski.

I tak jedna z uczennic klasy 5. ma świade­
ctwo drugiego stopnia, a więc dobre. Jedynie 
w prowadzenia się dopisano: wegen Beteili- 
gung am Schulstreik zn tadeln (Na­
gana z powodu udziału w strejku szkolnym). — 
Uczennica ta nie otrzymała promocji do wyższej 
klasy, mimo dobrego świadectwa, z dopiskiem: 
Pozostaje w 5. klasie za opór w nauce religji.

Druga uczennica w tej samej stkole wC klasie 
4. miała świadectwo trzeciego stopnia, a za­
tem gorsze od pierwszej. W prowadzeniu się 
dopisano: Dobre; do dnia 21. listopada odma­
wiała niemieckich odpowiedzi w nauce religji. Tę 
uczennicę posunięto mimo gorszego świa­
dectwa do klasy trzeciej, ale z dodatkiem, że 
gtało się to tylko na próbę, a więc odwołalnie.

Kilka dalszych uczennic bez względu na sto­
pień świadectwa nie otrzymało promocji z powodu 
udziału w strejku szkolnym.

— Nadużycia na tle strejku szkol-
aega. Dz. Pozn. donosi, Ze gospodarzowi p. Ja­
nowi Malakowi w Gałęzewie nakazał ko­
misarz obwodowy z Rogowa stróżować przy 
szkole. Gdy tego nie uczynił, komisarz nałożył 
na niego karę 15 mk. lub trzy dni aresztu. Po­
dobne nakazy odebrali gospodarze Czaja, Rocho- 
wiak, Owczarek, Wrzesiński i Szymczak, wszyscy 
z Gałęzewa.

Pan Stanisław Owczarek wysłał pod dniem 
7. stycznia r. b. telegram wprost do Berlina do 
ministra spraw wewnętrznych z zażaleniem na 
postępowanie komisarza. Minister przesłał sprawę 
do prezesa regencyjnego w Bydgoszczy, od któ­
rego otrzymał p. Owczarek odpowiedź, że służba 
stróżowania przed szkołą zniesioną będzie, skoro 
8trejk szkolny w odnośnej gminie ustanie i sto­
sunki spokojne zapanują.

Wskutek tego wysłał p. Owczarek z towa­
rzyszami jeszcze pod dniem 7. lutego r. b. do mi­
nistra spraw wewnętrznych Bethmanna-Hollwega 
pism®, w którem domaga się zniesienia owego 
przymusowego stróżowania, zwłaszcza też, że w 
owych rozporządzeniach nie podano żadne 
go przepisu, na którym by się taki przymus 
opierał.

Nowe środki przeciwko strejkowi!
Lwówek, 22. marca.

Burmistrz tutejszy zwołał dziś wszystkich 
rodziców, których dzieci strejkują, na zebranie do 
szkoły i starał się wszelkimi sposobami wpłynąć 
na nich, aby zgodzili się na naukę religji w ję­
zyku niemieckim. Inspektor powiatowy zagroził, 
że regencja odbierze gminie zapomogę szkolną w 
kwocie 2100 mk., jeżeli dzieci dalej strejkowae 
'będą. Zaznaczył przy tera, że rozmawiał z księ 
dżem proboszczem, który godzi się również na 
zaprzestanie strejku i zapowiadał rozmaite ulgi, 
jeżeli rodzice na propozycję jego się zgodzą.

Rodzice jednogłośnie przeciwko postępowaniu 
pp. powiatowego inspektora szkolnego i burmistrza 
zaprotestowali. Jeden z obywateli, p. Wolski, 
oświadczył, że ks. proboszcz ani do strejku nie 
namawiał, ani też nie ma prawa odmawiać od 
niege. Jest to wyłącznie sprawą rodziców, którzy 
sami wiedzą, ce im czynić należy.

P. Welski doświadczył już na sobie skutków 
»weg® stanowczego wystąpienia. Budeje on chlew 
w pobliżu szkoły. Pan burmistrz zakazał mu 
zwożenia cegły pod budowlę, odmawiając tern sa­
mem konsensu budowlanego.

— W Gnieźnie wydalono w czwartek, 
jak pisze Lech, sekstanera Aleksandra Pankow­
skiego z Łabiszyna, za to, że jego młodsze ro­
dzeństwo nie odpowiada na niemieckiej nauce 
religji.

— Z Źnińskiego piszą do Lecha: Z 
powoda strejku szkolnego postradali swe urzędy 
względnie nie zostali potwierdzeni następujący 
panowie: Grajewski Alojzy, kołodziej z Januszko- 
wa; gospodarze: Kuczma Józef, Nyka Michał 
i Ghęś Wawrzyn z Gogółfeowa; Nyka Jozef z 
Skarbina; Słomkowski Łukasz i Brzeczka Jan 
z Piastowa.

— Pan Jagodziński, gospodarz z Py- 
SBezyns, odebrał podług Lecha od lantrata pismo, 
odbierające mu potwierdzenie na członka do do 
zora szkolnego, bo nie popierał spraw szkolnych!

Musiał się tu komisarz w swych rapi rtach 
de lantrata przegalopować, bo p. Jagodzińskiego 
nigdy do dozoru szkolnego nie wybierano.

Z zaboru rosyjskiego.

Krwawe zajście w Warszawie.
Warszawa, 22. marca. (T. B. W.) Nie­

znajomy człowiek strzelił dziś na ulicy do prze­
chodzącego komisarza policyjnego, chybił go je­
dnak, a kula ugodziła roznosiciela gazet, zabijając

na miejscu. Powstała wielka panika. Strze 
i*jący popełnił samobójstwo, zabijając się wystrza-

w usta.
Koła polskie.

Petersburg, 22. marca. Koła polskie 
•eh waliły wybrać ośm wpólnych komisji: autono- 
®ńozną, rękojmi konstytucyjnych, budżetową, agrar- 
H robotniczą, szkolną i komisję w kwestji równo­
uprawnienia. Sprawę ukonstytuowania biur ko- 
®*>sji odroczono ze względu na nieobecność wię 
*8!ei części posłów litewskich.

Położenie w Rosji.
Rząd, kadeci i socjaliści w dumie.

Petersburg, 22. marca. (T. B. W) Dzi­
siejsze posiedzenie miało bardzo znamienny prze­
bieg, z którego niedwuznacznie wynika, że kadeci 
gotowi są do pozytywnej pracy w dumie i nie 
pozwolą się wciągnąć w rewolucyjne manipulacje 
skrajnej lewicy. Na porządku dziennym stał 
wybór odpowiednich kemisji parlamentarnych. 
Socjaliści stawili wniosek, aby wybrać komisję 
dla przeprowadzenia akcji pomocniczej w dziel­
nicach dotkniętych klęską głodową; komisja ta 
miała się natychmiast udać w owe gubernje i na 
miejscu przeprowadzić śledztwo w sprawie zacho­
wania się władz wobec tej klęski i przedsięwziąć 
samodzielną akcję ratunkową bez oglądania się 
na rząd.

W imienia kadetów Rodiczew zwalcza 
wniosek ten jako przekraczający kompetencje 
dumy, która nie posiada egzekutywy i musi się 
ograniczyć do wywieraniu pewnego nacisku na 
rząd w wskazanym kierunku i kontrolowania 
jego czynności. Od siebie sformułował Rodiczew 
wniosek zgodny z normami konstytucyjnemi o 
kompetencji dumy. Socjaliści wniosek Rodiczewa 
gwałtownie zwalczali, natomiast S t o ł y p i n 
wśród ogólnego poruszenia oświadcza, że się 
godzi na propozycje Rodiczewa. Ostatecznie 
wniosek jego przechodzi 287 glosami przeciw 168 
pochodzącym ze skrajnej lewicy.

Z rosyjskiej rady państwa.
Petersburg, 22. marca. (T. B. W.) 

W radzie państwa wniosła prawica stojąca pod 
przwództwem b. ministra Durnowa interpelację 
w sprawie rewolucyjnej sgitacji i zaburzeń na 
uniwersytetach i innych wyższych zakładach nau­
kowych.

O amnestję.
Petersburg, 22. marca. (T. B. W.) 

Wniosek 87 posiew dumy domagający się utwo­
rzenia komisji dla rozpatrzenia sprawy amnestji, 
spowodował grupy umiarkowane i prawicę do po­
wzięcia uchwały, w której tświadczają się prze 
ciw amnestji, ponieważ mogtaby być tłumaczona 
ako objaw słabości rządu.

Wiadomości polityczne.

Zaburzenia w Bumwaji.
Wiedeń, 23. marca. (T. B. W.) Tutejsza 

Neue Freie Presse .otrzymała od rumuńskiego mi­
nistra finansów następujący telegram : Nieszczę 
sny ten ruch chłopski nie ma wyłącznie antyse 
mickiego charakteru, tylko jest także wybitnie 
agrarnym i anarchistycznym, Zdemolowano także 
domy, należące do chrześcijańskich właścicieli 
i dzierżawców. Ruch ten nosi piętno wybitnie 
anarchistyczne. To samo pismo ogłasza telegram 
rumuńskiego ministra spraw zewnętrznych do po 
sła rumuńskiego w Wiedniu, w którym minister 
donosi, że rozruchy agrarne szerzą się także w 
całej Motdawji, i że rząd postanowił wezwać pod 
broń rezerwistów i urlopników.

Z Bukaresztu donoszą, że także w Wo 
ioszczyźnie wybuchły bunty chłopskie. Chłepi 
ńapadii miasto Suczewa i spalili wszystkie d, my 
żydowskie. Wojsko zastrzeliło 4 buntowników. 
Cztery tys:ące chłopów, którzy zagrażali miasteczku 
Dorohoi, udało się w drodze perswazji nakłonić 
do zaniechania tege planu; kawalerja rozpędziła 
potem tłumy włościańskie, zabijając kilka osób 
i raniąc dużo innych. W innej miejscowości 
miała się również odbyć krwawa walka między 
wojskiem a zrewoltowanem chłopstwem, w której 
padło 32 chłopów i 6 żołnierzy.

Czerniowce, 23 marca. (T. B. W) Roz 
ruchy agrarne przenoszą się tkże na 
Bukowinę. Kilka oddziałów chłopów z okrę­
gów granicznych przeszło do Rumunji, aby wziąć 
udział v tamtejszych zaburzeniach. Wojsko wy­
ruszył® za granicę.

O zamknięcie morza bałtyckiego
Londyn, 22 marca. W prasie angielskiej 

pojawiła się pogłoska o pertraktacjach podjętych 
przez Niemcy w sprawie zamknięcia morza bał­
tyckiego dla obcych okrętów wojennych ; odnosi 
loby się to w pierwszym rzędzie do statków an­
gielskich, których napada się Niemcy najwięcej 
obawiają. Pogłosce tej zaprzeczyła Danja i Szwe­
cja, teraz i z Petersburga donoszą, że Rosja źa 
dnych rokowań w kwestji tej nie prowadzi i że 
w Petersburga o takich pertraktacjach nie nie 
wiadomo.

Korupcja w San Francisco.
San Francisco, 22. marca (T. B. W.) 

Sąd, t. zw. Wielka Jury, wytoczył oskarżenie 
o przekupstwo wielkiej liczbie urzędników 
miejskich, między innymi przeciw Ruefowi, zna­
nemu działaczowi politycznemu. Prokurator wy 
raził się, ie to tylko początek dalszych skandali 
korupcyjnych, w które wmieszani są najbogatsi 
i najwięcej poważani’obywatele San Francisco.

Wojna między Nicaraguą a Honduras.
Mana gna, 22. marca. Potwierdza się 

wiadomość, że wojska Nicaraguy odniosły nad 
wojskami republiki Honduras wielkie zwycięstwo. 
Po obu stronach padło kilkaset zabitych.

Krótkie wiadomości.
_ Brunświcka rada regencyjna 

zaprzecza, jakoby już powzięła decyzję w sprawie 
wyboru regenta i polecała kandydaturę ks. Jana 
Albrechta meklemburskiego.

— B. minister Pelletan został wy­
brany przewodniczącym komisji parlamentarnej 
dla zbadania papierów Montsgniniego.

— Zmarły chemik Berthelot i żo­
na jego mają byó pochowani w Pantheonie.

— Sułtan marokański potwierdził 
nominację ofiicerów francuskich i hiszpańskich 
jako kierowników policji międzynarodowej w 
Maroko.

— W Sławonji wybuchły rozruchy agrar- 
no- socjalne.

Nasze sprawy.
Odezwa do wyborców w powiecie 

lublinieckłm.
Rodacy! Jak zapewne Wam wiadomo, że 

podczas niedawno minionych wyborów, nie było 
można w całym powiecie (ani za 100 marek na 
godzinę) uzyskać sali na zebranie, przez co też 
nasz kandydat, a teraźniejszy poseł wiel. ks. pro 
boszcz T. Jankowski, nie mógł ani razu do swych 
wyborców przemówić. Ażeby na przyszłość nie 
było tak samo, postanowili niżej podpisani zawią­
zać komitet w celu zbierania dobrowolnych skła­
dek na budowę sali w Lublińcu. — Rodacy! 
gdy każden z Was choć mały datek złoży, to 
salę będziemy mieli w krótkim czasie i będziemy 
mogli o naszej ciężkiej doli sami radzić. Jak wi 
dzieliście, jest nas moc wielka, to też i składek 
będzie wiele, gdy każdy z nas złoży choćby naj­
mniejszą ofiarę, która nikogo nie zuboży, a przy­
czyni się do dzieła tak potrzebnego. — Dalej 
więc w Imię Boże, składajcie n niżej podpisa­
nych, lub wprost do p. dr. Franciszka Willerta w 
Lublińcu, który złożone składki kwitować będzie 
w Daszych gazetach.
Ks. prób. Rogowski, Jendrysek, Dr. F. Willert, 
W. Kiser, M. Rzeźniczek, Lubliniec. J. Stasiak, 
Babinica. J. Bednarz, Dobrodzień W. Wainczyk, 
z Wielkich Łagiewnik. — P. Soloch. Glinica. T. 
Różański. Gaszynka. J. Czarnecki, Hadra. Kali 
nowski, Jendrysek. J. Odaj, Koszęcin. J. Weber, 
Koszmider. J. Broił z Kochczyc. P. Gruca, Melno. 
J. Jaszczok, Sieraków F. Hadzik, Wędzina. J.

Fochs, Wierzbie. St. Adamiec z Woźnik.

— Sprawy wyboreze. Zalegają ze 
składkami za rok 19(J6 do kasy Prowincjonalnego 
Komitetu Wyborczego powiaty: babimojski, ko­
źmiński, międzyrzecki, obornicki, miasto Poznań, 
szamotulski, skwierzyński, wschowski i wyrzyski.

Prowincjalny Komitet Wyborczy.
M. Więckowski, skarbnik,

ul. Teatralna 6.

law. prenjawania wiarajich sług 
żeńskich

urządziło w środę po południu w sali starego ra­
tusza publiczne premjowame wiernych służących 
z miejskiego obwodu poznańskiego. Stawiło się 
około 100 służących i wielka liczba państwa, tak, 
że obszerna sala ledwie wszystkich pomieścić 
zdołała.

Długoletni przewodniczący, radca handlowy 
p. Józef Hugger powitał zgromadzonych ser- 
decznemi słowy, zaznaczając, że Towarzystwo roz- 
wja swoją błogą działalność już od lat 34. W 
czasie tym rozdano około 3000 nagród, przed­
stawiających kwotę przeszło 30 000 mk. Składka 
roczna, wynosząca 3 mk. jest tak małą, iż ze 
względu na dobrą sprawę i na polepszenie sto­
sunku pomiędzy służbą a państwem, każdy chle­
bodawca na nią zdobyć się powinien. To też nie 
należy czekać, dopóki służąca nie dosłuży 3 lat w 
jednem miejscu, lecz uwzględniając szlachetne 
cele Towarzystwa natychmiast zgłosić się na 
członka. Zameldowania przyjmuje skarbnik To­
warzystwa p. Jnljusz Asch w Poznaniu, W. Gar- 
bary 29.

Następnie zwrócił się p. przewodniczący do 
służących samych, dziękował im w imieniu Tow. 
za okazaną wierność i wzywał je gorącemi słowy, 
aby i nadal okazały się godnemi zaufania chlebo­
dawców. Od najwyższego do najniższego — tak 
wywodził mówca -- jesteśmy wszyscy sługami 
społeczeństwa

Z kolei przemawiał p. dr. Gantkowski i 
w podniosłych słowach zwracał uwagę na obo­
wiązki służby i na godność stanu służebnego 
Mówca wychodził z tego założenia, że absolutna 
równość głoszona przez socjalistów, w rzeczy sa­
mej nie istnieje. Każdy, począwszy od ministra, a 
skończywszy na służącej, służyć musi. Każda służąca 
spełniająca swoje obowiązki zasługuje na niemniej 
szy szacunek jak człowiek zajmujący wyższe sta­
nowisko. Nawet służąc u obcych powinna pielę­
gnować swoje skarby, jakiemi są język i narodo 
wość, a dobrem postępowaniem służyć przykładem 
innym i zachęcać ich do sumiennego spełniania 
obowiązku.

Po przemówieniach tych przystąpiono do 
premjowania. Służące wywoływano po nazwisku 
do stołu zarząda, gdzie otrzymywały nagrody 
w gotówce i w książeczkach oszczędności na 15 
nuk., oraz dyplomy i broszki. Wyszczególnić na­
leży mianowicie dwie Julję Neumann, która 
u państwa Genslerów służy już 44 lata i Wiktorję 
Piotrowską, służącą u pp. Goetzendorff Gra­
bowskich 45 lat. Te dwie siedziały w pierwszym 
rzędzie, ozdobione złotymi krzyżami, które otrzy­
mały od cesarzowej już przed 4 odnośnie 5 laty.

Inne służące ozdobione były broszkami za 
10 letnią służbę w jednem miejscu, a za niemi 
zajmowały miejsce w wielkiej liczbie te, które 
najmniej 3 lata wytrwały na jednem stanowisku. 
W jednym wypadku nagrodzono matkę i córkę

Marjannę i Józefę Kaźmierezak. Pierwsza 
służy 16, druga 5 lat u p. radczyni Pokrzywni- 
ckiej. Razem premjowano 98 dziewczyn. Ponieważ 
jednak nie wszystkie zgłoszono, liczba w r. b. 
dosięgnie prawdopodobnie setki.

Poraź pierwszy nagrodzono 28 dziewczyn 
książeczkami oszczędności po 15 marek i dyplo­
mami za 3 letnią wierną służbę, 3 otrzymały 
srebrne broszki za 10 letnią służbę, a 68 otrzy­
mało ponowne nagrody roczne po 5 mk. Ogółem 
wydano na premje 900 mk.

Dziękując magistratowi za udzielenie sali, 
oraz prasie polskiej i niemieckiej za poparcie ce­
lów Towarzystwa, dał przewodnicy wjraz nadziei, 
że i w przyszłym roku będzie mógł powitać za­
równo służące jak i chlebodawców w jeszcze wię­
kszej liczbie.

Proces o morderstwo przed sądem 
przysięgłych.

(Ciąg dalszy.)

(w) Trzeci dzień rozpraw — po południu. 
Świadek Agnieszka Mierzwa w dniu morderstwa 
krótko po godzinie pół do 9. rano widziała oby­
dwóch oskarżonych idących od strony jeziora. 
Franciszka Kr. poznała dokładnie, Jana nie mo­
gła tak dokładnie rozpoznać. Rodzice oskarżonych 
grozili jej, gdyby miała co złego na ich synów 
zeznawać.

Znamienne zeznanie czyni 13 letni chłopak 
Bern. Wieczorek. W dniu Wszystkich Świętych 
o godz. 7. rano pobiegł do lasu za psem zbie­
głym mu ze stajni. W pobliżu domu widział 
obu oskarżonych jadących na kołowcach na 
ścieżce. Dokładnie ich poznał; najprzód jechał 
Franciszek, a za nim Jan z flintą na ramieniu. 
Jechali ku domostwu Kramerów.

Oskarżeni twierdzą, że chłopiec zeznał to ze 
zemsty, bo Jan zajął jego rodzicom krowę na 
łące Kramerów, za co 2 mk. kary zapłacili, a 
Franciszek sprawił raz chłopca baty. Rodzice 
świadka potwierdzają zajście z krową. O spotka­
niu oskarżonych opowiedział im syn jeszcze tego 
samego dnia i są przekonani, że nie kłamał. Nie 
żywią też nieprzyjaźni dla Kramerów.

Oberżysta Isert z Sierakowa opowiada, że 
wkrótce po zbrodni ujrzał na rynku człowieka 
opartego o kołowiec. Był to Jan Kramer, który 
przystąpił do niego z słowami: Słyszałeś pan już, 
że naszego miłego, kochanego sąsiada zastrze­
lono? Świadek odparł: Tak słyszałem, mówią też, 
że sędzia śledczy przybędzie po południu do- 
Chojna i zarządzi aresztowanie dwóch osób. — 
Słowa te bardzo zmieszały Jana Kr., który wy­
krztusił: Kto... kto ma być aresztowany? —
Świadek na to: Są poszlaki ua pewnych dwóch 
ludzi, których też poznano. To orzeczenie wywarło 
wielkie wrażenie na oskarżonym J., który robił 
wrażenie znużonego, był w brndnem ubraniu, bez 
kołnierzyka; kapelusz jego był powalany. Świadek 
był mniemania, że oskarżony przybył do Siera­
kowa, aby mieć dowód nieobecności w Chojnie w 
czasie morderstwa. — Oskarżony Jan oświadcza, 
że nie pamięta szczegółów ówczesnej rozmowy.

Gospodarz Piotr Melbanm zeznaje, że oska­
rżony Franciszek w toku rozmowy o karze, jaka 
go spotkała za nieprawne zastrzelenie sarny, wy­
raził się: Karty polowania się pozbyłem, idę 
jednak na polowanie, a jeżeli mi Kiau jeszcze raz 
wejdzie w drogę palnę mu w łeb.

Oskarżony Fr. Kramer: Karty nie odebrano 
mi z wspomnianego powodu, lecz później, gdy 
mnie zasądzono za przestąpienie przepisów o 
ochronie zwierzyny.

Świadek Szymanowski rozmawiając z Janem 
Kr. o sprzedaży parceli leśnej dr. Celichowskiemu 
napomknął: To w takim razie wasze polowanie
się kończy. Na co miał oskarżony odpowiedzieć: 
Pomiędzy jeziorami można jeszcze dosyć upolo­
wać. Leśniczy udają, że nic nie widzą, bo cznją, 
czem to pachnie; mamy proch, ja strzelam do­
brze, Franciszek jeszcze lepiej. Oskarżony: Mu- 
siałem być napiły, gdy to mówiłem.

Na mocy zeznań kilku innych świadków i 
wyroków sądowych skonstatowano, że Franciszek 
Kr. prowadził rozległy handel zwierzyną do Ber­
lina i że obaj bracia na wielką skalę zajmowali 
się kłusownictwem,

Świadek Radziej opowiada, że Franciszek Kr. 
w dniu procesu, w którym go zasądzono na za­
płacenie 430 mk. kary za kłusownictwo, miotał 
groźby przeciw leśniczemu Kiauowi. Kilka tygodni 
później mówił, że jak karę tę zapłaci, to Kiau — 
nie będzie go już długo ścigał. — Zastrzelę tego 
psa, skoro go tylko w cztary oczy dostanę — 
stanę tam, gdzie on zwykle jeździ i palnę mu 
w łeb, — długo to już nie potrwa. — Świadek 
chcąc oskarżonego umitygować, rzekł: Nie godź 
na tego człowieka; chociażbyś go usunął, a to się 
nie wydało — przyjdzie inny w jego miejsce, a 
kto wie, jaki ten będzie. Franciszek, jakby osza­
lały, nie dał sobie wyperswadować i zawołał: Nie, 
— nowy będzie miał strach i będzie w budzie 
siedział.

Z wysłuchów wykazuje się też, że oberżysta 
Kramer, rozsiewał wieść, jakoby Kiau sam siebie 
zastrzelił, bo z takimi panami różnie bywa. —

Zapozwanych świadków w procesie jest 134. 
Obie strony procesowe zrzekają się przesluahów 
wielkiej jeszcze ilości świadków już zapozwanych, 
z których też sąd kilkudziesięciu odprawia.

Rzeczoznawcy: Nadleśniczy Blankenburg i
Wurmb przedstawiają z zastósowaniem planu sy­
tuacyjnego i strzelb nagromadzonych w sali są­
dowej domniemany przebieg morderstwa. Fran­
ciszek Kramer, zapytany o zdanie, czy opis odpo­
wiada rzeczywistości, oświadcza z ironją i cyni­
zmem: Pan nadleśniczy będzie przecie lepiej wie­
dział, jak było; rzecz wykonał znamienioie, tak, 
że nikt lepiej nie potrafi.



Na tem zamyka przewodniczący postępowa 
nie dowodowe.. Celem przygotowania się obu stron 
do dalszej akcji naznacza trybunał przyszłe posie­
dzenie na godzinę 10. przed południem w sobotę. 
Ponieważ przemowy prokuratora i obu obrońców 
dużo czasu zajmą, nie można się wyroku prędzej 
spodziewać — jak późnym wieczorem w sobotę.

Helena Mey, Halina Milewska, Lucyna Milewska, 
Aniela Moszczeńska, Celina Parowicz, Zofja Per 
lińska, Irena Radońska, Mar ja Rzepnikowska, 
Felicja Szyperska i Marja Turska.

— • Sprostowanie. W sprawozdaniu na 
szem z czwartkowego posiedzenia rady miejskiej 
zaszła omyłka o tyle, że ceny za kilowat siły 
elektrycznej do prowadzenia motorów elektry­
cznych nie podwyższono, jak mylnie pisaliśmy, 
z 20 na 25 fen., lecz pozostawiono przy 20 fen 
Natomiast podwyższono tylko cenę za światło 
elektryczne z 50 na 55 fen. na kilowacie. Ma 
gistrat wprawdzie proponował podwyższenie ceny 
także za siłę elektryczną, na co jednak ani ko­
misja finansowa, ani plenum rady miejskiej się 
nie zgodziło.

— * Sekretarzem Tow. Społeczno-hygjeni 
cznego wybrano p. Seweryna Wrzesińskiego, 
nie Wiśniewskiego, jak w ostatnim numerze mylnie 
podano.

— * Sp. prof. Chudziński przy gimna 
sjum w Brodnicy, pochowany zeszłego czwartku, 
był z charakteru oryginał, zresztą dusza na wskroś 
zacna i Polak gorącego serca, szerokiego poglądu 
na nasze sprawy narodowe i autor licznych po­
ważnych rozpraw etnograficznych o Wieikopolsce 
i Prasach Zachodnich, pomieszczanych w war­
szawskiej Wiśle. O tern prócz redakcji Wisły nikt 
nie wiedział, bo śp. Antoni Chudziński, jako 
urzędnik praski starannie zachowywał o tem ta 
jemnicę i czuł wstręt, żeby szukać rozgłosu.

Cześć Jego pamięci!
Prawdą jest, co pisał Postęp, że w r 

1892. pod wpływem poczynającej * się wówczas 
polityki ugodowej wydał bezimiennie małą bro 
szarkę, która wywołała oburzenie. Ale Lech 
jest zupełnie bez informacji o owych czasach 
i o owej broszurze, gdy dziś pisze, że jedyny 
Orędownik jej bronił. Lech słyszał, że 
gdzieś dzwoniono, ale nie wie w którym kościele. 
Właśnie nie kto inny tylko Orędownik zwró­
cił uwagę na niebezpieczną tendencję tej broszury 
i to w osobnym wstępnym artykule. Kto miał 
zresztą wówczas o tem pisać? Dz. Pozn. i ówczesny 
Kurjer Pozn jako organy polityki ugodowej, nie, 
Postęp też nie pisał. Oburzenie, o którem dziś 
Postęp i Lech piszą, to właśnie Orędownik wy­
wołał za pomocą swoich artykułów — i to tylko 
w kołach ludowych.

Niebezpieczna tendencja broszurki śp. prof. 
Antoniego Chudzińskiego polegała na tem, że się 
zwracała do warstw średnich i wyjaśniała 
im, żeby wówczas korzystając z słonecznych obie - 
tnic, jakie miała przynieść społeczeństwu już po­
przednio na wiecu toruńskim zainaugurowana po­
lityka ugodowa, zabrali się do handlu i przemysłu 
i wzmocnili swoją siłę zarobkową i dorobkową. 
Wywody były same w sobie trafne, ale równo­
cześnie bardzo zdradliwe, bo mogły warstwy 
średnie pędzić do obozu ugodoweów. Wtedy Orę­
downik przestrzegł przed tem i wyraził przypu­
szczenie, że broszura będzie zapewne — zamówio­
ną robotą przez władze pruskie.

Odczuł to śp. prof. Chudziński tak boleśnie, 
że napisał do redakcji Orędownika, i przyznał się 
do autorstwa broszury i dał zapewnienie, że na 
usługach rządu nie był, nie jest i nie będzie, że 
się kierował sprawą narodową i broszurę napissł 
w interesie warstw średnich i ludowych. Na 
mocy tego Orędownik zamieścił kilka artykułów 
przez ś. p. prof. Chudzińskiego samego napisa­
nych a objaśniających, co autor chciał dla warstw 
średnich zyskać. A że to była dusza na wskroś 
prawa, czysta i polska i jako taka znana i szano­
wana na miejscu przez bliższych znajomych, wiec 
przyznał się do autorstwa broszury i wiadomość 
o tem dostała się do szerszych kół.

Tyle w obronie pamięci uczciwego człowieka 
i Polaka.

* Koncert religijny. Przypominamy 
czytelnikom naszym jutrzejszy koncert religijny 
„polskiego tria koncertowego“. Bardzo bogaty 
program, złożony z utworów sławnych mistrzów 
muzyki kościelnej, urozmaicają kompozycje świeckie, 
nastrojone bądź uroczyście bądź dramatycznie.
Z religijnych zaś koncertanci wybrali te pieśni, 
które się szczególnie wyróżniają charakterem mi­
stycznym i tchnieniem dawnych świętych modłów, 
łub też wyrazistą deklamacyjnością i żywymi kon­
trastami pokory i majestatu. Wogóle cała gama 
uczuć pobożnych, od tarzania się w prochu — 
Stradelli, aż do tryumfalnego Alleluja Leona 
Roques’a, od skromnych i prawie Indowych w 
swej prostocie pieśni Hiiudla aż do wspaniałego 
polotu świątecznego u Bacha (prelndjum Bacha- 
Gounoda) przedstawi się nam po raz pierwszy 
jasno i zrozumiale. W ten sposób jednolity na 
pozór charakter muzyki religijnej okaźe się bardzo 
róźnostronnym i obejmie wielką skalę uczuć. Nie 
zbraknie i wytwornej, eleganckiej roboty Saint- 
Saensa i bezwzględnie namiętnych wybuchów 
Maseagniego i romantycznych żalów i tęsknot 
Schuberta i Schumana.

Sądzimy, że będzie to jedyna w swoim ro­
dzaju sposobność usłyszenia pieśni w wielkim 
stylu i w wielkim pouczającym i ducha podno­
szącym wyborze.

* Ruch zarobkowy piekarzy. Komisja 
dwudziestu wybrana z łona strajkującej czeladzi 
piekarskiej, zorganizowanej w Polskim Związku 
Zawodowym na ostatniem zebraniu, podjęła już 
dalsze układy z majstrami. Jeszcze w czwartek 
wieczorem 8 majstrów podpisało nową taryfę i w 
piekarniach tych od strajku odstąpiono, jest na­
dzieja, że większa część pracodawców zgodzi się 
na żądania czeladzi, co byłoby wielce poźądanem 
zwłaszcza, że święta wielkanocne za pasem.

* Sprzedawczyey. Folwark Bławaty pod 
Strzelnem, własność ś. p. Jasińskiego z Cnełmży, 
przeszedł po jego śmierci na jego żonę. Obecnie 
i p. Jasińska już w grobie, a pozostali spadko­
biercy nie mogąc zgodzić się co do działów — 
sprzedali obecnie majątek ten żydom i to pp. 
Abrahamowi i Cohnowi ze Żnina.

Handel ziemią. Właściciel Schieusner 
z Ląkiego pod Strzelnem sprzedał swoje 298 
morgowe gospodarstwo z gościńcem za 112 tys. 
marek jednemu z polskich banków parcelacyjnych 
w Poznaniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wykłady Indowe na św. Łazarzu.
W niedzielę, dnia 24. marca r. b. o godz. 

6. wieczorem punktualnie, wykładać będą na sali 
p. Sałacińskiego w lokalu Towarzystwa, ul. La 
żarska 1.

a) p. Wł. D o k o w i c z : „Kornel Ujejski“.
b) p. dr. Schroeder: „Rys z dziejów wy- 

cbodztwa polskiego do Północnej Ameryki“.
Wszystkich członków Tow. oraz gości zapra­

sza na wykłady.
Zarząd Tow. Przemysłowców na św. Łazarzu.

— Inowrocław. Odczyty publiczne wygło 
szą tutaj w niedzielę 24. b. m. o 8. wieczorem 
na sali hotelu Basta: P. Stanisław Brzeski z Cie­
klina: Pan Tadeusz (Mickiewicza) jako epopea 
narodowa. Ks. prałat Laubitz: Wielki Tydzień 
w mieście świętem Jeruzalem. Wstęp na 
od osoby 20 fen. Spodziewamy się, że jak
dotychczas, tak i tym razem sala będzie słucha­
czami przepełnioną.

lyiadomoŃci oygjswg i potoczą

Poznań, dnia 23. marca.
Kslaadars. Dziś : Wiktorjana i Pelag.

Czcimisława.
Jutro: Tymot. i Szymona. 

Zbisława.
Wschód słońca. Dziś: 5,58 zachód: 6,16 

Jutro: 5,56 „ 6.18
Wschód księżyca. Dziś: 12,10 zachód; 3,39

Jutro: 1,12 „ 4,17

— * Z powoda uroczystego święta Zwia­
stowania Najśw. Marji Panny następny numer 
pisma naszego wyjdzie we wtorek o zwykłym 
czasie.

— * Przepowiednia powietrza na nie­
dzielę 24. marca: Silne wiatry północne, ze 
zmiennem zachmurzeniem. Opady. W nocy chło­
dniej za dnia cieplej niż dnia poprzedniego.

— Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W sobotę dnia 23. bm. benefis Aleksandra 

i Eugenji Bogusińskich. Uzdolniona para arty­
stów naszej sceny, która w ciągu bieżącego se­
zonu spotykała się nieraz z zasłuźonem uznaniem 
prasy i publiczności, daje na swój benefis atrak­
cyjną nowość, a mianowicie: Dwie miłości, dramat 
w 5 aktach Józefa Kościelskiego. Abonament 
uchylony.

W niedzielę po południu o 3: Nitouche, ope­
retka w 4 aktach z muzyką Hervego, po cenach 
-do połowy zniżonych.

W niedzielę wieczorem: Dwie miłości, dra­
mat w 5 aktach, (Ceny miejsc zwyczajne),

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11 
j pół do 1. i od 6. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
•od gedz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biuro Informacyjne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
■święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
op południu od 2—3.

Adres : Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier­
pnia.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp : 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen.

— * Wiosna rozpoczęła się u nas śniegiem, 
który spadł w nocy z piątku na sobotę w dość 
znacznej ilości. Stan barometra jest bardzo niski, 
co zdaje się zapowiadać dalsze opady. Miejmy 
jednak nadzieję, że są to ostatnie wysiłki srogiej 
zimy mocującej się z nadchodzącą cieplejszą porą 
i że niebawem zaświeci nam słońce prawdziwie 
wiosenne.

— * Tow. Przyjaciół Nauk. Walne ze­
branie odbędzie się w sali wydziału lekarskiego 
przy ul. Berlińskiej nr. 16. w poniedziałek 8. 
kwietnia o pół do 7. wieczorem. Zwracamy uwagę 
na porządek obrad znajdujący się w dziele inse- 
ratowym dzisiejszego numeru.

— * Banki, spółki i tym podobne instytu­
cje, któreby przyjęły bezpłatnych wołonfcarjuszów, 
posiadających najmniej jednoroczną służbę, uprasza 
się o łaskawe podanie zgłoszeń pod adresem: 
Dr. Stanisław Pernaczyński, Poznań (Posen), ul. 
Górna Wałowa nr. 2. (Oberwall-Strasse).

— * Pensję p. p. Banysz ukończyły w 
roku bieżącym następujące uczennice: Kornelja 
Jackowska, Irena Kawczyńska, Zofja Galińska, 
Helena Górna, Stefanja Górna, Teodozja Koko­
cińska, Emilja Eysińska, Celina Maciejewska,

— • Kuchnia dla ubogich, która przez 
całą zimę żywiła łyżką ciepłej strawy, podanej 
ofiarnością społeczeństwa całe zastępy biednych, 
niezdolnych chi eh codzienny zdooywać pracą rąk 
własnych dla choroby, starości lub innej nędzy— 
z powodu nadzwyczaj długiej, ciężkiej zimy więcej 
jeszcze w tym roku potrzebuje poparcia. Prośbę 
więc gorącą zanosimy do zasobnych i sytych za 
cierpiącymi głód i niedostatek. W imieniu tych, 
co nie umieją być rzecznikami swej niedoli koła­
czemy do dusz litościwych, a serc ofiarnych o 
nowy zasiłek dla taniej kuchni.

Zbliżające się święta Wielkanocne nakładają 
na nas święty obowiązek, "abyśmy przy ogólnej 
radości nie zapominali i o głodnych i łaknących. 
Zwracamy się więc do tych, co mają i mog£ 
zaradzić potrzebie; orędujemy o datki u zawsze 
hojnych i gotowych spieszyć z pomocą. — Niechaj 
blizka Wielkanoc będzie i najbiedniejszym pra 
wdziwem świętem wesela!

Datki pieniężne, chociażby najmniejsze przyj­
muje p. Elżbieta Stablewska, płac Królewski 6 a., 
wszelkie towary w naturze p. Janina Mieczkowska, 
św. Marcin 61, II

Zarząd „Kuchni dla ubogich“.
Patronat:

Ks. Drwęski,
Michalina Motty, Elżbieta Stablewska, 
przewodnicząca. skarbniczka.

Janina Mieczkowska, Marja Rymarkiewiczówna, 
szafarka. sekretarka.
— * Egzamin. W czwartek ukończyły na­

stępujące panienki wyższą szkołę panny Warnki: 
Stefanja Adamska, Zofja Chocieszyńska, Aniela 
Chosłowska, Wiesława Czarlińska, Zofja Dankowska, 
Zofja Glabisz, Kazimiera Koller, Kazimiera Ko- 
sieka, Halina Mittelstaedt, Stefanja Nowicka, 
Aniela Rakowska, Helena Schultz, Helena Sobecka, 
Bożena Stelmachowska, Marja Strzyżowska, Ja­
nina Wendland i Bronisława Wiałecka.

Przełożona pensji w podniosłych słowach 
przemówiła do dawniejszych swych uczennic a 
wręczając im upominki żegnała z życzeniami na 
przyszłość. W imieniu panienek podziękowała 
przełożonej p. Chocieszyńska.

— * Egzamin na pomocników aptekarskich 
złożyli w dniach 19. i 20. bm. w Poznaniu pp. 
Stanisław Ciesielski ze Stęszewa i Spitzer, Cohn 
i Silsskind z Poznania,

— * Ułan Schultz, który zamordował ro­
botnika polskiego Izydorczyka, uwolniony 
został, jak wiadomo, w grudniu przez sąd wo­
jenny w Toruniu, ponieważ przypuszczano, że w 
chwili popełnienia zbrodni był niepoczytalnym. 
Obecnie donoszą gazety niemieckie, ża proknra- 
torja przeciwko pierwszemu wyrokowi wniosła ape­
lację. Ponowny termin odbędzie się w najbliż­
szym czasie przed wyższym sądem wojennym w 
Grudziądzu.

— * Z miasta donoszą nam, że rozporzą­
dzenie ministra, aby do poznańskich płatnych 
szkół obywatelskich przyjmowano do najniższej 
klasy tylko takie dzieci, które już rozumieją po 
niemiecku, bywa już zastosowanem w praktyce. 
W kilku wypadkach odmówiono przyjęcia uczniom, 
którzy przedmiotów swego najbliższego otoczenia 
nie umieli nazwać po niemiecku.

~ * Otwieranie składów. W jutrzejszą 
niedzielę Falmową mogą wszystkie składy i miejsca 
sprzedaży być otwarte do godz. 6. po południu, 
a dnia 28 i 30. marca.do 10. wieczorem. Odpo­
wiednio do tego zarządzenia wolno także zatru­
dniać dłużej personał handlowy.

— * Straż pożarną wezwano w czwartek 
wieczorem po godzinie 7. na ul. Wilhelmowską 
nr. 6., gdzie zapaliły się sadze. Tego samego 
dnia o pół do 11. zapaliły się skutkiem uszko­
dzonego komina belki na 4. piętrze kamienicy 
przy ul. Podgórnej nr. 12. W pierwszym wy­
padku ogień zgasł sam przed przybyciem stra­
żaków, w drugim niebezpieczeństwo wkrótce usu­
nięto.

— * Z bruku. W czwartek po południu 
przejechał woźnica ze wsi 41etnią córeczkę kowala 
p. Franciszka Olszewskiego z ul. Ces. Fryderyka 
nr. 20. Dziecko odniosło znaczną ranę na pra­
wym policzku. Winę wypadku ponosi woźnica, 
który jechał za szybko.

— * Złodzieje dobili się zeszłej nocy do 
składu p. Apolanta przy ul. Fryderykowskiej i za­
brali obuwia w wartości 300 mk. Po sprawcach 
niema śladu.

— * Proces prasowy. Redaktor Dzień. 
Pozn. p. Dyonizy Królikowski stawał w piątek 
22. b. m. przed izbą karną w Poznaniu, oskarżo­
ny o rzekome podburzanie do strejku szkolnego. 
Przestępstwa dopatrzono się w artykule Dz. Pozn. 
zatytułowanym: Jeden czy dwa strejki, w którym 
wyrażono przekonanie, że po strejku szkolnym 
może nastąpić drugi, daleko niebezpieczniejszy 
strejk robotników rolnych. Prokurator wniósł 
o miesiąc więzienia. Sąd skazał p. Królikowskiego 
na 150 mk. kary.

* Sprzedaż ryb. Na placu Wronieekim 
sprzedał magistrat w czwartek znowu 16 centna­
rów ryb morskich po cenach zakupnych. Płacono 
po 25 do 30 fen. za funt.

— * Śrem. W ubiegłą niedzielę 10. bm. 
odbyło się zwyczajne zebranie Tow. ogrodniczego. 
Zebranie zagaił prezes p. Grabowski z Kór­
nika. Nad odczytanym protokółem wywiązała się 
szersza dyskusja; chodziło o wniosek, by wycie­
czki łączyć z zebraniami. Prezes wyraża obawo/ 
iż mogłaby wkroczyć władza policyjna i takie ze­
branie nie Odbywające się w lokaln posiedzeń 
rozwiązać. W tej sprąwie zabierali glos prócz 
prezesa pp. Kowalski,/Jędrzejewski i niżej pod 
pisany. Uchwalono więc odbyć kilka wycieczek 
celem wspólnego pouczania się, nie zagajając 
jednakże na nich zebrań. Postanowiono pierwszą 
taką wycieczkę odbyć w końcu kwietnia, i z po­
wodu rychłej jeszcze pory a niepewnej pogody w 
miejsca u p. Maślińskiego oraz niżej podpisanego. 
Krótko przed zwiedzeniem odnośnych zakładów 
ogrodniczych odbędzie się zebranie w zwykłym 
lokalu.

Co się tyczy drukowania kart z zawiadomie­
niem o zebraniach, dowiedziano się, iż nie możne 
z tego tak dogodnego projektu korzystać z po-

wodn, iż poczta draki takie z dopiskami 
wałaby jako pocztówki i Tow. mogłoby się 
zie conaj mniej na nieprzyjemności. ” - “ ra.

Nastąpił odczyt p. Kopczyńskiego z Zbm 
dzewa o brzoskwiniach i morelach, ich zimowani 
i stanie tegorocznych pączków kwiatowych, ff d * 
skusji dość obszernej, gdyż odczyt był bardzo 
czasie, zabrali głos pp. Kowalski, Krzyźostania'-4 
Jędrzejewski, Grabowski i prelegent.

Następnie omawiano przez prezesa poruszeń 
sprawę utworzyć się mającego związku; tu »bif 
rałi głes pp. Kopczyński, Jędrzejewski. Kowalski' 
Tyrakowski oraz nieźej podpisany. Przy końeń 
zajmowano się sprawą posad dla kolegów.” Z od. 
czytem zgłosił się p. Krzyźostaniak z Brodnicy 
o truskawkach oraz p. Poszwa z Gorzyczej( 
(piśmiennie) z zapowiedzianym odczytem na osta. 
tnie zebranie, na które się stawić nie mógł. p0 
załatwienia tych czynności posiedzenie o godz. pół 
do 5. zamknięto. F

St. Olszewski, sekretarz.
— Z Wrześni piszą do Lecha: Wvczy. 

taną dzisiaj w Lechu korespondencję z Wrześni 
jakoby obiegała, pogłoska o sprzedaży gruntu z 
kamienicą i kuźnią p. Bednarowicza ze Lwowa 
ofiary wrzesińskiej — pozwalam sobie o tyle 
uzupełnić, że grunt ten faktycznie sprzedany 
został jednemu z naszych najserdeczniejszych. 
Kontrakt sprzedaży notarjalnie zawarto, a prze­
właszczenie już 28. hm. nastąpi. Włosy na głowie 
stawają, jeżeli, się pomyśli, że czyn tak smutny 
ofiara wrzesińska popełnić mogła, pomimo że 
Polak na majątek ten reflektował. Czy na to cała 
Polska składkowała dla ofiar wrzesińskich, aby 
ojcowiznę swą w obce zaprzepaszczali ręce? Czy 
na to wybitniejsze osobistości miasta Lwowa po. 
starały się p. Bednarowiczowi o posadę w fabryce 
król, w Sułkowicach pod Krakowem z dochodem 
miesięcznym 200 mk.? Czy B. już komitetowe 
pieniądze —- 7500 mk, — przetrwonił, że spiesząc 
z sprzedażą, ojcowizny w obce ją puścić musiał 
ręce?

— * Czerniejewo. Kościelny tutejszego 
kościoła katolickiego, uprzątając w czwartek gro­
bowiec hr. Skorzewskicb, znalazł w nim zwłoki 
nowonarodzonego dziecka, zawinięte w papier 
i chustkę. Trup, którego prawdopodobnie wrzu­
cono oknem, leżał tam prawdopodobnie około ty­
godnia, gdyż rozkład ciała jeszcze nie nastąpił. 
Wyrodnej matki dotychczas nie wyśledzono.

— * Strzelno. We wtorek przed polu- 
dniem wybuchł ogień w stodole gospodarza Woy- 
dały w Siedlimowie i w krótkim czasie cały bu­
dynek zamienił w perzynę. Od padających iskier 
zajęła się także sąsiednia stodoła gospodarza 
Józefa Staśko wiaka i również stała się pastwą 
płomieni. Oprócz tego spalił się dom mieszkalny 
Staśkowiaka, chlew i obora, oraz wszystkie sprzęty 
domowe, maszyny rolnicze i 520 centnarów 2boża. 
Zaledwie żywy inwentarz zdołano uratować, gdyż 
było, to święto katolickie i większa część mie­
szkańców wsi znajdowała się w kościele. Straty 
Woydały pokrywa zabezpieczenie. Staśkowiak 
natomiast był tylko bardzo nisko zabezpieczony. 
Pożar prawdopodobnie powstał skutkiem podpa­
lenia. Po sprawcy jednak dotąd niema śladu.

— * Jarocin. Robotnicę Stanisławę Hel- 
wich z Żerkowa, służącą u właściciela folwarku p. 
Namysłowskiego, spotkał nieszczęśliwy wypadek. 
Podczas młócenia usiłowała przekroczyć młockar­
nię i stąpnęła tak nieszczęśliwie, że lewa noga 
dostała jej się w maszynę, która zmiażdżyła ją 
do kolana. Ciężko ranną odwieziono do lazaretu 
powiatowego w Jarocinie.

— * Gniezno. W gimnazjum tutejszem 
złożyli 20. b. m. egzamin dojrzałości następujący 
wyżsi prymanerzy: Langer, London, Reuss, Chilo- 
mer, Engländer, Jakobsohn, Jedwabny, Jankowski, 
Mellin, Neumann i Olejniczak. Pierwszych 3 od 
egzaminu ustnego uwolniono.

— * Tuczno pod Inowrocławiem. Pan Do­
miniak z Bacharcia nabył od Spółki Parcelacyj- 
nej Rolników w Poznaniu gospodarstwo w 
Dźwierzchnie 196 morgowe za 59 450 mk. Prze­
właszczenie sądowe już nastąpiło. Nowonabywcy

Szczęść Boże'.
— * Kruświca. Siedmdziesięcioletni pa­

stuch Jakób Kunkel udał się w czwartek po po­
łudniu na jarmark do Kruświcy, aby sobie kupić 
parę butów. W mieście spotkał się z „dobrym“ 
znajomym Szymonem Wojciechowskim i obaj 
wstąpili „na jednego“ do szynkowni Koralew­
skiego. Tam zauważył W., że Kunkel ma większą 
gotówkę w portmonetce. Gdy pastuch wracał do 
domu, Wojciechowski napadł na niego i odebrał 
mu portmonetkę z 14 markami. W piątek od- 
ąyła się u rabusia rewizja policyjna, ” podczas 
której znaleziono portmonetkę z częścią skradzio­
nych pieniędzy. Nie minie go zasłużona kara.

— * Ostrów. O zamordowaniu nieznanego 
mężczyzny w mieście naszern nadchodzą jeszcze na- 
stępnjące bliższe szczegóły: W poniedziałek wieczo­
rem znaleziono toż pod samem miastem zwłok; 30-’e:- 
niego mężczyzny z ciężkiemi ranami na głowie, 
lomisja sądowa stwierdziła, że zamordowany po­

chodzi prawdopodobnie z Królestwa. Prawdopo­
dobnie został obrabowany, gdyż przy trapie nie 
znaleziono zegarka z łańcuszkiem, ani portmo­
netki. W kieszeniach znajdowała się tylko polska 
isiąźka do nabożeństwa, kwit z domu bankowego 
Misslera w Bremie i 10 kopiejek. Zwłoki poddano 
obdakcji w lazarecie powiatowym.

Z miejsca zbrodni, na którem znaleziono 
graby połamany kij, dokonano zdjęcia fotograficz­
nego. Czy zbrodniarzy było kilku, czy tylko jeden, 
na razie nie stwierdzono. Nie sądzą także, aby 
morderstwo popełniono w miejscu znalezienia 
trupa. Poszlaki przemawiają za tem, że zbrodniarz 
zawlókł swoją ofiarę w inne miejsce w celu za­
tarcia śladów. Musiał on być jasnym blondynem, 
lociewaź w zaciśniętych pięściach zamordowanego 
znaleziono pęki jasnych włosów. Lekarze twierdzą, 
że morderstwo popełnionem zostało przed dwoma 
dniami.

— * Ostrów. Towarzystwo Śpiewu w Ostro­
wie urządza w niedzielę, dnia 24 b. m. na sali 
łomu katolickiego ludowy koncert religijny z ła­

skawym współudziałem p. radczyni Pomjrskiej z



Ostrową, p. Paszkiewiezowej z Kalisza, p. St. Gu­
mowskiego z Przygodzie z następującym progra­
mem :

Część I. Odczyt p. mecenasa Langego przy 
prasach świetlanych.

Część Ii. 1. Krzyżu święty (chór mieszany) 
pieśń ludowa, harmonizował — ks. dr. Józef Su- 
yjjśski. 2. Chór sprawiedliwych, (solo baryto­
nowe i chór mieszany). 3. Dignare Domino (solo 
sopranowe) — Haendel. 4. O ąuam tristis... arja
z oratorium Stabat Mater (solo barytonowe) __
Rossini.

Część III. 5. Ogrodzie oliwny, pieśń lu­
dowa (chór mieszany). 6. Oto drzewo krzyża, 
(solo barytonowe i chór mieszany) — Stanisław 
¿oaiuszko. 7. Crucifizus (Wy, co we łzach..) 
(solo sopranowe) — Feliks Faure. 8. Inflamma- 
tus— z oratorjum Stabat Mater, (solo sopronowe 
ż chór mieszany) — Rossini.

Ceny miejsc: Krzesło rezerwowene 2 m., krze­
mo pierwszorzędne 1,50 m., krzesło drugorzędne
1 m., wstęp na salę 30 fen. Biletów poprzednio 
nabyć można w księgarni p. Stefana Rowińskiego. 
Początek o godz. 8. wieczorem.

0 liczny udział prosi
Zarząd Towarzystwa Śpiewu.

— * Z sądów:
— Poznań. Podoficer Siewert z 5. pułku 

artylerji pieszej, którego w lutym skazał sąd wo­
jenny za różne sprzeniewierzenia i złodziejstwo
2 włamaniem na 6 miesięcy więzienia, degradację 
i przeniesienie do 2. klasy stanu wojskowego, 
stawał w środę ponownie przed sądem, ponieważ 
prokurator założył przeciwko poprzedniemu wyro­
kowi apelację. Wyższy sąd wojenny uważał pier­
wszy wyrok za zbyt łagodny i skazał Siewerta na 13 
miesięcy więzienia i kary zawyrokowane w pier­
wszej instancji.

Z naszych czasopism.
— * Polnische Post nr. 12. (Wiedeń). 

Artykuł wstępny wykazuje, że do życia polity­
cznego Austrji miesza się zbyt żywo młodzież 
i usiłuje rozstrzygać o najważniejszych sprawach 
narodowych i państwowych. Jest to dowód nie- 
wyrobienia politycznego. W społeczeństwach tak 
dojrzałych politycznie jak Anglja, Stany Zjedno­
czone lub Niemcy młodzież uczy się i oddaje 
sportom, pozostawiając decyzję z sprawach polity­
cznych starszemu pokoleniu. Br. Oswald Byk 
w artykule: Żydzi i nadchodzące wybory w Ga­
licji, wzywa współwyznawców, by stanęli na grun­
cie narodowym polskim. O Rusinach traktuje 
artykuł pod znamiennym tytułem: Hunowie XX. 
stnleeia.

P. Juliusz T e n n e r w Liście Lwowskim pi- 
sze o sezonie muzycznym. Artykuł o Kartelu 
naftowym, porusza sprawę bardzo żywotną dla 
rozwoju gospodarczego w Galicji. Prócz obfitych 
rubryk bieżących, w odcinku dokończenie prze­
kładu noweli Kaźmierza Tetmajera: Sen nie­
mieckiego nauczyciela w Krzeszowicach koło Po­
znania.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 22. marca zgłoszsno:
Zapowiedzie: Ślusarz Michał Lochyński z Ma­

rianną Wiciak. Murarz Jan Królikowski z Pelagją 
Relewicz. Rob. Stanisław Bzdrenga z Marianną 
Nowak. Technik Henryk Ahlenstorf z Elżbietą 
Południak. Kowal Władysław Szlapka z Wandą 
Furmaniak.

Śluby: Kupiec Jan Ory z Gertrudą Scho-
ckelt

Urodzenia: Syna : Sztukator Walter Broeske. j 
Murarz Józef Raabe. Szewc Marcin Kostecki. I 
Doróźkarz Józef Kistowski. Rob. Jan Sammler.

Córkę: Aptekarz Wiktor Blumel. Kupiec 
Kazimierz LiepelL Robotnik- Mateusz Smiglak. 
Ślusarz Edward Lachmann. Kupiec Józef Adam­
ski. Mistrz szewski Piotr Wyszyński. Nadin­
spektor zabezpieczenia Kazimierz Rosada. Robotnik 
Jan Wesołowski.

Zmarli: Michalina Brygida Czeszyk z domu 
Walkowiak 86 lat. Klara Brudzińska 16 lat 
Sylwester Ossig 2 lata 2 mieś. 22 dni. Marjanna 
Schafer z domu Lewitzka 63 1. Michalina So­
becka z domu Kurzydym 27 lat. Nieżywe dzie­
wczę kopca Józefa GrzesiÓ3kiego. Franciszka Swo- 
rek 1 rok 1 mieś. 23 dni. Fryda Bettge z domu 
Triebsee 23 lata.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Dymisja Studta?

Berlin, 24. marca. Beri. Morgenpost do­
nosi, że kanclerz ks. Bulów odłożył podróż swoją 
do Rapallo, ponieważ w tych dniach jeszcze 
ma nastąpić dymisja Studta. Następca podobno 
już jest wyznaczony.

Wiadomość tę podajemy z pewną rezerwą, 
ponieważ już tyle razy pogłoski o ustąpieniu 
Studta okazały się mylnemi. Ze stanowisko mini­
stra oświaty jest zachwiane, to nie ulega kwestji, 
ale dlaczego dymisja ta miałaby tak nagle, jeszcze 
przed świętami nastąpić, to jest niezrozumiałe.

Morderstwo w Warszawie.
W a r z a w a, 23. marca. (T. B. W.) Nie­

znani bandyci zamordowali pewnego urzędnika 
banku i jego służącę w celach grabieży.

Francja i Siani.
Paryż, 23. marca. (T. B. W.) Półurzędowo 

donoszą, że pertraktacje rządu francuskiego z Sia­
niem regulujące cały szereg spraw, obchodzących 
obydwa kraje, doprowadziły do zupełnego porozu­
mienia. Główny punkt tych rokowań stanowi 
wymiana terytoriów, przyczem Francja otrzymuje 
trzy prowincje z powrotem, które dawniej posia­
dała.

Wyrok s'mierci.
W procesie o morderstwo przeciw braciom 

Franciszkowi i Janowi Kramerom z Chojna zapadł 
wyrok dzisiaj po południu o godz. 4. Franciszek 
Kramer skazany został na śmierć, zaś starszy, 
Jan Kramer na 8 lat domu karnego.

Prokurator wniósł dla Franciszka o karę 
śmierci, dla Jana o 15 lat domu karnego.

Towarzystwa.
— Zebranie wydziału szewskiego Towarzy- i 

stwa Młodych Przemysłowców w Poznaniu odbę- ( 
dzie się w ooniedziałek 25. bm. wieczorem pun- i 
ktualnie o 8. w Domu Katolickim, św. Marcin nr. i 
69. Na porządku obrad ważne sprawy. Szano- i 
wnych członków prosimy o liczne i punktualne i 
przybycie Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa Koła ( 
Rękodzielników w Poznaniu odbędzie się w Domu ( 
katolickim w salce na I piętrze w niedzielę 24. j 
bm. o 7. wieczorem. Na porządku obrad odczyt. ; 
Szanownych członków prosimy o liczny i punktu- 1 
alny udział. Goście mile widziani. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie związku samodziel­
nych tokarzy w Poznaniu odbędzie się we wtorek 
26. bm. o pół do 9. w lokalu p. Kierulskiego. 
Szanownych członków prosi o liczne i punktualne 
przybycie Zarząd.

— Harmonia. Zwyczajne zebranie odbę­
dzie się w środę 27. bm. o godz. 9. wieczorem w 
lokalu Towarzystwa u p. W. Sałacińskiego. Z po­
wodu ważnej sprawy liczny udział członków po­
żądany. Równocześnie podajemy do wiadomości 
członkom czynnym i paniom chóru żeńskiego, że 
lekcje śpiewu wypadną w wielkim tygodniu. Przy­
szła lekcja śpiewu w środę po świętach 2. kwie­
tnia dla pań wieczorem o godz. 8., dla panów 
o godz. 9. Odtąd odbywać się będą lekcje śpiewu 
nie we wtorki, lecz regularnie w środy i piątki.

Szanowne panie chóru żeńskiego zapraszamy 
w poniedziałek w święto Matki Boskiej, po poł. 
o godz. 3. na salkę p. W. Sałacińskiego. Prosimy 
o komplet. Cześć Pieśni! Zarząd.

Targ na bydło.
BerSin, dnia 23. marca 1907. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji
Nasprzedaż wystawiono:

5547 sztuk bydła rogatego 
2396 „ cieląt
9724 „ owiec

16454 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:
a) pełnomięsne, utuczone, najprzed­

niejsze, najw. 7-letnie . 76—79 mk.
b) młodsze mięsiste, nieutuczone

i starsze utuczone . . . 71—75 mk.
c) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 64—67 mk.
d) mało pasione każdego wieku . . 60—63 mk.

Buhaje.
a) pełnomięsne, najprzedniejsze . . 77—80 mk.
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasiona starszo . 72—76 mk.
c) mało pasione...................................62—64 mk,

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca ................................

b) średnie cielęta utuczone i dobre 94 — 97 mk.
cielęta od cyca .... 86—91 mit.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 64—7» mk,
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 60—63 mk

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 75—79 mk.
b) starsze skopy utuczone .... 70—74 mk.
c) średnio pasione skopy iowce(braki) 60—65 mk. ,
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)..................... 00—00 mk.
Świnie.

za centnar włącznie 2O°/o tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane........................ 00—53 mk.
b) mięsite............................................... 50—52 mk.
c) małorosło...............................  46—49 mk.
d) maciory................................................ 00—48 mk

Przebieg i tendencia rynku. Targ hydlęcy 
rozwinął się spokojnie, rynku nie uprzątnięto. Han­
del cielętami był stały, dobrych cieląt było niowiele. 
Targ owcami miat przebieg spokojny i wszystkiego 
nie sprzedano. U świń było również spokojnie, ry­
nek nie zostanie uprzątnięty.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 23. marca 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

marzec .
marzec-kwiecień
kwiecień-maj

Tendencya: sta a.

19
19
19

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowskiego, Poznań

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

za 50 kg, 
Marek

Koniczyna czerwona 55-68
„ biała 35—50
„ szwedzka 52-65
„ żółta chmielowa 22—26
„ przelot pospolity 46-56
„ inkarnatka różowa 32

Tymoteusz 26—30
Rajgras krajowy angielski 14—16

„ szkocki importowany 17-24
„ włoski „ 20—24

Seradela świeża 9,50-10,5®
Gorczyca 16—22
Rzepik latowy 13-54
Wiczka piaskowa 15- 18
Wyka szara . 7,50—8,00
Łubin niebieski 4‘/3-5-

„ żółty . 6.75—7,6®
Tatarka 9,00-9,50
Koński zab wirgiński 11,00
Peluszka 9—9,50
Groch Wictorja 1050/115®

„ mały . 1 9—9,59
Jęczmień i owies do siewu w wybitniejszych 

odmianach oryginalnych, lub pięknych odsiewach, 
chętnych znajduje odbiorców; ofertą i próbami z go­
towością służę.

ftarsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p ^popyt; dpodaż; z=zapłacono ; 
n- -nieco; ult- ultimo.

Targ na zboże.
Pt*znaA| dnia 23. marca 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)

«•»konto prywatne 
brony ....

Tendencja:

ntemieeka pożyczka państw, 
pruskie konsole ....
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i„ poza. listy zast. ser. VI—X. 
, XI-XVTI 
, serya D

. A
: 3

, B
rentowe . . .

■ 2 ;o 
¡2 ¡a

12 Í0

pożyczka chińska 1898 .
» japońska . . .
, rumuńska 1894
» rosyjska 1902

1905
serbska renta...........................

oreckie losy................................
/„ węgierska renta w koronach 
/,% polskie listy zastawne 
keje berlińskiej kelei elektr.
. poznańskiej kolei elektr.
. sustr.-węg. kolei państ. ult. 
» lombardy
. Baltimore and Ohio
. Canada Pacific ....

o St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
keje hamb.-ameryk. tow. transp. 
. półn.-niem. Lloyda . . .
» berlińsk. tow. handl. ult.
» banku darms Łąckiego . .
. . niemieckiego . ult.
. . dyskontowego „
. , drezdeńskiego
» półn.-niem. zakładu kredyt. 

•» austryack. zakładu kred. ult.
banku wsch. dla handl. i prz. 

, rosyjsk. banku dla hand, zagr 
. browaru Huggera . . . . 
. ogólnego tow. elektr. . . .
- tow. wyrobu drzewa Bendiia 

-» tow. beri. masz. Schwarzkopf.
- bochumsk. lejami stali . .
- ehem. fabr. Milcha . . . .
» cukrowni w Wschowie . . 

-» kopalni w Gelsenkirchen . 
-» kopalni w Harpen . . . .

tow. młyn. Hermanna. . .
-« kopalni Hohenlohe . . . .

Laurahuty................................
» gómoślązkiego przem. żelaz.
• tow. wyr. cement, w Opolu.
» fabr. masz. Orenstein, Koppel 
« poznańskiej sprytowni . . 
» kopalni soli w Inowrocławiu 
» tow. ehem. Union . . . . .
» cukrowni w Kruświcy . .

. Kursy o godz. 3.
Scle anstryackiego zakładu kred.

• banku niemieckiego . . .
» » dyskontowego . .
» Laurahuty...........................

Tendencja:

22.
spok.

55/s
84,85

214.80
84.70 
96,20 
84,80

83^50
100,10

101,’- p
94.70 p

100,10 p
84, -

100.10 p
94,50 d
85, — p

100.50

95’,60
90.70 
90,-
77.40
90.40 
80,60

142.50
93,90
88,30

168,—

142.20
26,60
99,25

175.20
79.70

138.60
122.80 
162,40
133.50 
235,70
175.25 
148,—
119.25 
212.30
120.50 
142,-
137.25
198.75 .
95,—

223 —
217.60 
232,—
146.20 
195,—
205.20
103.10 
188,— 
220,80 
108,— 
165,—
198.10 
304,-

184-
220.25

212,-
235,-
174.75 
219 50 
słaba

23.
słaba.
5'/,

84.80 
214,70
84,90
96,10
84.90
93, —
83.50 

100,30
93,60

101,-
94.50 

100,30
84.30

100.30
94.50 
85,—

100.40

95^25
90.40
89.50
76.90
90.30
80.50 

141,—
93,75
88.40 

168,-

140¡-
24.50
94, -

162.75
78.80

135.50
121.75
159.25
132.25
233.50
172.50
145.40
119.50
209.25 
120,— 
141,—
137.25
197.50

95, -
219.75
212.75 
233,— 
146,20
490.40
199.30
103.10
185.25
215.50 
106,— 
194,— 
163- 
300,— 
124,- 
183,— 
223,—

209.75
234.10
173.10
215.25

lepsza

Pszenica (dobra) .......................... 185,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 159,—
Jęczmień dla browarów (dobry) . 168,—
Owies (dobry)................................166,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 23. marca 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 18,40 18,10 17,40
Zyto..................... 15,70 15,20 14,60
Jęczmień . . . 16,30 15,30 14,30
Owies .... 16,40 16- 15,50

Bydgoszazi dnia 22. marca 1906.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••: nom.................... 190-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

f. . (....• dobre, zdrowe
Z-Tto ( ’ (najmn. 121 f.) - 163 mk.

( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 148—158 mk.
T . . ( dla młynarzy..................... 146—152 mk.Jęczmień^ „ br^Aró^........................ 150-159 mk.

. (na paszę........................ 140—154 mk.
Uroch ( do gotowania........................ 170-178 mk.
_ . ( ................................................ 140—154 mk.
Owies najpiękniejszy..................... wyżej notow.

Set’lin, 23. marca 1906.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... — _ ł J 1
Luty.......................... } ł t
Marzec..................... ł
Kwiecień .... —t-' — " t — —.
Maj.......................... 189,50 175,— 177,75 130,50 64,50
Czerwiec .... * ł
Lipiec..................... 188,50 174- 179,75 127,50
Wrzesień .... 186,25 166 — t 59,10
Listopad .... 1 1 1 i
Grudzień .... • ł t 1 ł

Ostre wiatry północne ze śniegiem oraz dalsza 
mała zwyżka ccii w Ameryce Północnej umocniły 
bardzo tutejszą tendencję. Mała podaż podniosła 
znacznie cenę żyta, mianowicie na maj. Pszenica 
i owies mało skorzystały. Zboże loco w dalszym 
ciągu nie zwraca na siebie uwagi. — Olej rzepny co­
kolwiek więcej stały, ale mało ożywiony, — Powietrze : 
zmiennie.

WrccłaWi dnia 22. marca 1907, 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . 
„ żółta stale . . .

Żyto spokojniej .... 
Jęczmień dla browarów 
Jęczmień stale .... 
Owies spok...........................

. . 16,80-17,80—18,20 

. . 16,80-17,70-18,10 

. . 15,10—16,10—16,30 
spok. 15,60—16,75—17,75 

. . 13,00-14,00-14,50 

. . 16,00-16,60—16.80

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00 
,, na paszę spok. .... 00,00—14,00—15.00 
„ Wiktorja spok...................... 18,00—20,00—22,00

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—13,00—14.50 
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50—00.00

Wika spokojnie............................ 13,75—14,25—15,00
K u k u r y d z a spokojnie. . . . 18,75—14,50—15,00 

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnie. . . . 21,00—23,00—24,50
Rzep zimowy spok......................... 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne................................ 23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale..................... 13,75—14,00
„ lniane szlązkie.....................................15,50—16,00
„ „ obce spokojnie.............................14,75—15,25
„ palmowe spok............................................14,00—14,50

Targ na zboże.
PoznsAi dnia 22. marca 1907.

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 43,00—55,00—62,00 

biała spokojnie . . 28,00—40,00—46,00
„ szwedzka stale . , . 40,00—45,00—50,00

Tymotka spokojnie........................... 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu ........ 5,09—19,59
Inkarnatka spokojnie. .... ... 18,00—20.00
Pszenneotręby................................ 11.50—00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 0,00—1,76
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,00—17,25 
Mączka kartoflana przednia . . . 16.50—16,50
Siano................................................................2,60—2,90
Słoma za 600 kg........................................ 25,00—27,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,..........................  24,50—25,50
Żytnia piękna, stale,........................... 23,50—24,00
Mąka do pieczenia domowego .... 22,75—23,50 
Żytnia mąka na paszę........................... 12,00—00,00

Rrooław, dnia 22. marca 1906.
Nótowania miejskię£komisji ta^ow^

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw.j najn.

Pszenica biała 18 20 1740 1730 17 - 16 90 15 70
„ żółta 18 10 17(30 17(20 17:90 1680 15 60

Zyto .... 16 30 15|30 15(20 14’90 15Í40 14 30
Jęczmień . . 14 00 13:60 13(50 13 10 13:00 12 50

„ dla brow. 1700 16Í60 16150 16100 - —
Owies.... 16180 16 40 16Í30 16(10 16 00 1500
Groch Wiktorja 2050 19:50 18;50 17Í50 16!50 1550

„ mały. . 1800 17150 1630 15130 UJ 50 14:00
P.zep .... 29 ¡00 27(50 —1~ 25(50 —

Targ na cukier.
Magdeburgi 23. marca

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka) 
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spok.

1906
8,85-8,95 
7,05 —7,30 

18,75/19,00

18,50/18*75 
18,00/18,25

Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 
w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

luty 18,45 18,55
marzec . 18,45 18,55
kwiecień 18,55 18,60
maj 18,65 18,70
sierpień , 18,80 18,85
paźdz.-grudzień 18,20 18,30

Tendeneja: spok

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica . na.ł1v7^' — — — -- — ) __
) ’( najniz. — — —

Żyto (najwyż.
J (najniz.

15
15

90
80

15
15

60
50

15
15

20 ) 15,42

15
15

60
40

15
_

14 50 15,18

Owies (na.i-"7ż- — — 17 — 16 — > 16,50
( najniz. - — —

Słoma prosta..................................................... 4,50—4,2»
Siano :................................................................ 5,50-4,8«

Targ na artykuły żywności.
Desnańi dnia 22. marea 1907. 

Urzędowe notowania policy! miejscowej.

Ceńa
najw. najn. średn.

Groch ....
Soczewica —'— — ___
Groch długi . — —
Ziemniaki 4,- 3,60 3,80
Wołowina ( kulki za 1 kg.

( od brz. za 1 kg.
1,60
1,50

1,40
1,30

1,50
1,4®

Wieprzowina . „ „ 1,60 1,40 1,50
Cielęcina „ „ 1,60

1,80
1.40 1,50

Skopowina . „ „ 1,60 1,70
Słonina . „ „ 1,80 1,60 1,70
Masło . „ 2,40 2,20 2,30
Łój . „ „ 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 3,80 3,40 3,60

Targ na bydło.
Poxn«A| dnia 22. marca 1907. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

56 sztuk bydła rogatego 
a» „ świń chudych

“ „ „ tłustych
247 „ cieląt

69 „ owiec
10 „ kozę

________ 379 „ prosiąt
Razem 1168 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. 11 kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły..................... 25-27
Wołczaki i jałówki — — 30—33 —
Stadniki . . — 35—37 30-33 —
Krowy — 28—31 23—26 —
Świnie ... 41-42 39-40 36—38 36-40
Cielęta .... 58- 47-53 38-43 —
Owce..................... — 32-33 — —
Krowy dojne za szt. — 270-326 200—240 —
Warchlaki za parę 33 — 51 mk.
Prosięta parę 21 — 33

interes: ożywiony.



3Walne zebranie
Towarzystwa Przyjaciół Nauk!

•dbędzie się w sali Wydziału lekarskiego, przy ulicy Ber­
lińskiej nr. 16. w poniedziałek, dnia 8. kwietnia 1907. 

o godzinie 61/2 wieczorem.

Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego i sekretarza walnego zebrania.
3. Odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania.
4. Sprawozdanie Zarządu.
5. Sprawozdanie konserwatora.
6. Sprawozdanie podskarbiego.
7. Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
8. Wybór nowego Zarządu.
9. Wnioski członków.

O liczny współudział prosi

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Kaiik.
Poznań, ul. Bismarka 9. ii.

Szkoła, muzycm
Zakres nauki tworzą: Gra na fortepianie, teorja i historja 
muzyki etc. Kursa uzupełniające dla organistów. Zgłosze­
nia przyjmuje codziennie. Miesięczne honorarjnm od 8 do 
12 marek.

St. Ogurkowski,
dyrektor muzyki.

B. Szulczewsfei,

Gust. Baue f? 'DRCSUf nk

□ Poznań, ulica Wilbelmowska nr. 11. □
ilagazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żrowe,

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedąję po 

..■■..znacznie zniżonych cenach. .............................

Nowy rok szkolny
w wyższej szkole żeńskiej

Anastazji Warntia
rozpocznie się

we wtorek 9-go kwietnia.
Msza św. w kościele św. Marcina o godz. 9-tej. Egzamin no­
wych uczennic tegoż dnia o godz. 3-ciej. .

Plac Piotra nr. 4.

Na nadchodzące święta wielkanocne

najlepszą mąkę
poleca i sprzsdaje detalicznie tylko w składach przy

ul. Wodnej nr. 19. i 27. 
G. Ritter, Poznań.
Największy handel mąki i zboża

Telefon nr. 62.

fi. Denizot, Młaścicisl szkółek. 
Poznan W. 3.

poleca:

wszelkie drzewa i krzewy owocowe 
i ozdobne,

drzewa alejowe, róże, konifery,
wy sad ki truskawkowe i szparagowe, 

wysadki na żywopłoty, 
drzewa plączące i konilery na groby

i t. d. i t. d.
Oennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie. 

Adres na listy : A. Denizot, Poznań (Posen) W. 3.

Fr. Polaszek
budowniczy w Gostyniu

poleca swe, w roku lfOO założone

przedsiębiorstwo budowlane
oraz

parowy tartak, maszynową stolarnią 
i olbrzymi skład drzewa i desek.

Wszelkie prace budowlane wykonuję sumiennie pnnktn- 
atefs ł jakuajtanlej, kierując się zasadą „wielki obrót — 

skromny zysk !“
Na życzenie służę mnogiemi referencjami

Panów Posiedzicie!! dóbr.
Specjalność: tanie i praktyczne wykonanie 

budynków gospodarczych.

Biuro melioracyjne
l Irzywoszyński -
doznań, św. jYtarein 5.

wyksnujs wszelkie w zakres melioracji wchodzące prace:
Odwadnianie i nawadnianie łąk murszowjeb 
Urządzenie łąk Irygacyjnych,
Drenowanie większych i mniejszych areałów.
Plany jeweraine i specjalne dla /spółek, 
domiary majątków, pól i rektyfikacje map kata-

stralnych. '
Projekte i kosztorysy na drogi i kolejki p. p.

nadające się na kawiarnię, cukiernię lub też re­
staurację, stosowne także do każdej innej branży (na 
skład mebli, towarów kolonjałnych, drogerję), są zaraz 
do wynajęcia przy

ulicy św. Marcina 64.

fgp Obszerne lokale ?|

Ewentualne życzenia reflektantów mogą być 
jeszcze uwzględnione.

ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślosarskłch 1 konstrukcji żelasayc!.

Właściciel ces. król, austr. medalu państwoweg-, “
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okralowani 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, partów 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczeń-

i I. d. **
dostawa franco do każdej stacji kolej.

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy si.A

%
Ha nadchodzący sezon wiosenny

polecam

kapelusze pilśniowe
z pierwszorzędnych fabryk światowych:

Hablga, Hiicklera, Halban i Damask w Wiednia, 
Hartley & Co. w Londynie 1 inne,

Celem zmniejszenia zapasów przed inweniurą

wyprzedają
pocztówki po możliwie najniższych cenach. & & & &

Marja Okoniewska
w Poznaniu, ul. Teatralna nr. 5.

również

cylindry, szapoklaki, czapki sportowe 
i do podróży, kapelusze dla chłopców

po najtańszych cenach.
Świeżo nadeszły

w boa z piór
w najnowszych fasonach i kolorach.

5= Stałe przesyłHi wszelkich nowości, s I
Ceny najniższe.

Usługa fachowa i tylko rzetelna.

W. Sulicki,
skład Teter, kapeluszy, oraz fabryka czapek.

Poznań, plac Wilhelmowskl 10. 
Telefon 1725.

Papierosy z fabryki
W*- PiaiSt -W

uznane są za najlepsze!!
Reprezentacja i skład główny:

— HAVANA —
Poznań, ul. Wilbelmowska 13. (Hotel francuski) telefon nr. 586.

najtańsze źródła zakupu dla sprzedających.

w największym wyborze, nowe i uży­
wane, bardzo tanio a rzetelnie 

poleca

A. DRYGAS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 33

------- Telefon 888. ------

¡HSF" Warsztat reparacyiny. "W
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Do wynajęcia:
1 hlilił (5 P0^1) w °grodzie t, li l! Ili nad szosą 2 kim do 

do miasta powiatowego w
polkicj okolicy.

Zllniil pokoi) w wsi Ko- 
■ U U ¡11 ścielnej, malowniczo

położonej.
Zgłoszenia do Eks. Kur. D. G.

Prymaner poszukuje po­
sady

elewa
aptekarskiego.

Zgłoszenia i warunki sub 
K. K. 100 Breslau II. 
postlagernd.

Hader korzystne kupna.
Pięknie urządzona

drogeria
z pewną egzystencją jest dla 
choroby właścicielanatychmiast 
do sprzedania. Wpłaty 3.000. 
Oferty przyjmie M. Degórski. 
Poznań, skład cygar Jakobs 
ul. Berlińska 6.

Narożnik ul. FasadoMskiego 29.
1 mieszkanie 4 pokoje, kuch­

nia, pokój dla służącej., ła­
zienka, klozet, balkon, erker.

1 mieszkanie : 3 pokoje,kuch­
nia, pokój dl. sł., łazienka, 
klozet, balkon, erker.

Od zaraz tanio do wynajęcia. 
Bliższych informacji udzieli 
portier, lub

Cz. Leitgeber. 
architekt płac królewski 2.

Polecam się do dostawy

chudego bydła
u do tuczucc

także

rozpłodowego
z Bawarii, Olflenbiirijji, Badenii, 
Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 

prowincii
pod korzystnymi warunkami.

Kup ję także

każdą ilość tłustego bydła
i « jagniąt i świń.
j, Ćabaństó

Handel bydła u Swarzędzu.

! \

riagazyn mekii
. Krąknwski

mistrz stolarski
b Foznań, ul. rodgonn 1
poleca Szanownej Public zaolei

w wielkim wyborze 
i meble wykonane we wiasME

pracowni.

Kompletne wyprawy jak ! 
pojedyncze sztuki, oraz nie­
bie wyściełane, marmury I 
lustra po najtańszych cenach

Przyjmuję do przechowania
przez lato futra I rzeczy wełniane, 

zabezpieczam od moll 1 ognia.
W. Sulicki,

skład Inler, kapeluszy, oraz fabryka czapek
Poznań, plac Wilhelmowskl 10.

Telefon 1725.

Aptekarza J. Gadebuscha

krem przeciw piegom
niezawodny, skuteczny śradeh usuwający piegi i nie­

czystości skóry.
Cena ‘/i słoika 1,25 Mk. ’/s słoika 75 fengów 

mydełko do tego 50 fen.

Drogerja J. Gadgbusch
dawniej R. Barcikowski

Poznań, ulica Sowa. Bazar.

N.«, wioskę Koszyc®’
1. kim. od Piły, wielkości 260 m., w tem 40 m. dobrych
1 40 m. boru, dom mieszk. o 10-ciu pokojach, z inwent 
przy zal. 20 000 mk. natychmiast tanio

sprzedamy. „
Poszukujemy na nasze dawniejsze posiadłości

2 X 20 000, 2 X 7000, 12 000, 5000, 3000 mk. i t d-
Ifnmobitienuerkehrsbank Stcglitz-Bcrlln E. m. b. fi. Stu»»2
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